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Dwaj nowi ministrowie. 


Lwów d. 16. stycznia. 

Zamianowanie dwóch nowych mini 
strów, jak już onegdaj półurzędowy 
telegram doniósł, oczekiwane jest w 
najbliższych dniach. 

Pierwszy z nich dr. Rittner za- 
stępywać będzie interesy Galicyi w ra- 
dzie korony, drugi gen. Gutenberg 
obejmuje kierownictwo utworzyć się 
mającego ministerstwa komunikacyi. 
Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, powiada 
półurzędowy korespondent wiedeński 
Pestrr Lloyda, że Polacy naciskają na 
prezydenta ministrów, aby obsadził 
stanowisko ich rodaka - ministra, na co 
od r.1873 mają formalne jus quuesitum; 
dla hr. Badeniego atoli nie była łatwą 
decyzya w tej sprawie. Musiał się li- 
czyć z tem, aby zamianowaniem trze- 
ciego Polaka ministrem (nie licząc mi- 
nistra spraw zagranicznych) nie wy- 
wołać wrażenia, jakoby polski żywioł 
w jego gabinecie przeważał, aby nie 
zrazić tem i lewicy niemieckiej i kon- 
serwatystów niemieckich i nie dać wie- 
deńskiej partyi antysemickiej nowego 
argumentu do piorunowania na „pol- 
skie gospodarstwo“. Otóż hr. Badeni 
sądzi, że tych wszystkich konsekwen- 
oyj uniknie, mianując ministrem dla 
Galicyi obecnego szefa sekcyjnego w 
ministerstwie oświaty dr Kdwarda 
Rittnera, osobistość z dawna przez sie- 
bie na to stanowisko upatrzoną. 


O zdolnościach tego męża wszyscy 
wyrażają się z największem uznaniem. 
Jako uczony zdobył sobie znakomitą 
sławę, a jego monografia o austrya- 
ckiem prawie małżeńskiem należy do 
najlepszych dzieł literatury prawniczej. 
Tak samo w dziedzinie praktycznej 
administracyi, okazał się doskonałym 
i przewidującym pracownikiem i jego 
ustąpienie z ministerstwa oświaty bę- 
dzie dla tegoż niepowetowaną, szkodą 

osiada bezsprzecznie także 
niezwykłe Š yplomatyc ne uzdolnienie, 
które przenikające oko hr. Badeniego 
dobrze widzi 1 spożytkować potrafi 
Przed wielu laty należał dr. Rittner 
rzez krótki czas do koła polskiego. 
Beo atoli polityczna działalność z tych 
czasów została już przedawnioną i za- 
pomnianą i to jest może właśnie przy- 
czyną dlaczego wybór prz: szukaniu 
osobistości na ministra dla Galicyi padł 
właśnie na niego. 

Uwagą tą, jak niemniej jej kon- 
kluzyą, iż „w ten sposób hr. Badeni 
pozostał wierny swojej zasadzie nie 

owoływania do swego gabinetu ża- 
loko z posłów Rady państwa“, poru- 
sza wiedeński półurzędowy korespon- 
dent Pester Lloyda nader drażliwą kwe- 
styę. Minister - rodak był dotychczas 
zawsze i być powinien mężem zau- 
fania Koła polskiego, a tem sa- 
mem z lona tegoż Kola powołanym. 
W danym wypadku po raz pierwszy 
czyniony jest wyłom od tej zasady, 
Wyłomu tego aprobować nie sposób, 
jakkolwiek z drugiej strony nisza- 
przeczenie tylko dlatego hr. Badeni 
się go dopuścił, aby istotnie nie mó- 
wiono o jego gabinecie jako o „pol 
skich rządach“  Półurzędowy wiedeń 
ski korespondent Pester Lloyda poszedł 
atoli w tej bardzo drażliwej kwesty! 
nieco za gorliwie i za daleko, — za- 
miast bowiem zupełnie objektywnie 


rzecz przedstawić, jak to na początku 
swej korospondoncyi uczynił, dodaje. |powolany na swe stanowisko 14 wrze” Isya jego jedynie tylko dla dogodze.|ści przez podzielność gruntów, brakltaty, | | |_____ |nymi rządu. Agent ten w kraja po- orespondencyi uczynił, dodaje. 
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Odrębna istota, 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy 


Przestrach ją ogarniał. Starą panną 
być nie chciała. SA: wyjść za mąż za 
człowieka, w którego objęciu nie czu- 
łaby się popychaną silniejszą od jej 
woli, ogłuszającą krytyzyzm i rozum 
i oszałamiającą zmysły miłością nie 
miała odwagi. Dreszcz Ją przejmował. 
Ona by jej nigdy nie miała. A więc 
jeśli tak dalej pójdzie, to ona, ona 
% oczami, jakich świat nie widział, 
E Or piękności kobiecej, — ona, 

tórej posag, jak mówiono, wchodził 
w granice nie europejskich i nie da- 
jących się określić posagów, — ona, 
ściągająca do Florencyi, jak do Mekki, 
mężczyzn wszystkich krajów .. mogła 
nie wyjść za mąż, mogła pozostać na 
zawsze w panieństwie, mogła nie za- 
anać miłości. 


uwagę: „Swoją drogą, pozostanie je- 
dnak pytaniem bez odpowiedzi, czy ci 
członkowie Koła polskiego, którzy ma 
rzą o tekach ministeryalnych, będą 
zadowoleni z zamianowania dr. Rit- 
tnera ministrem dla Galicyi; raczej 
przypuszczać należy, że nie jedna pol- 
ska ręka w pięść się zaciśnie w ukry- 
ciu.“ 

Wiedeńskiemu półurzędowcowi mo- 
żemy tylko tylə na to powiedzieć, że 
w żadnym klubie parlamentarnym nie 
było dotychczas jeszcze nigdy braku 
kandydatów do tek ministeryalnych, 
niewątpliwie więc nie ma go i w Kole 
polskiem - a ręka polska zacisnąć się 
może w kułak i to łatwo ule przeciw 
potwarcom. Koło zaś polskie, jeśli w 
danym wypadku przeciw mianowaniu 
ministrem dla Galicyi osobistości nie 
należącej do składu jego, nie prote- 
stuje, to dla dwóch tylko względów, 
raz, że ma zupełne zaufanie do 
prezydenta ministrów hr. Badeniego a 
powtóre, iż istotnie dr. Rittnera wy- 
soko ceni, poważa i pewnem jest, iż 
w radzie korony będzie on zastępo- 
wać interesa Gabcyi jak najlepiej i 
najsumienniej a z Kołem potrafi utrzy- 
mać nieustanny kontakt i czucie. 

Równocześnie z dr. Rittnerem wcho- 
dzi do gabinetu drugi minister, mini- 
ster narodowości niemieckiej. Jenerał 
Guttenberg obejmuje nowo utwo 
rzone ministerstwo komunikacyi. „Nie 
będzie on z pewnością powiada ów 
korespondent — prowadzić polityki 
narodowościowej, a jego prawnopań- 
stwowe zapatrywania zdają się być 
przesiąknięte duchem Józefińskim. Za 
chodzić może jednak obawa, że jen, 
Guttenberg kierować będzie zarządem 
kolei bardziej ze stanowiska stra- 
tegicznego, aniżeli ogólno-ekono- 
micznego. Kto atoli zna jen, Gutten- 
berga, przypuszczać może, że w chwili, 
gdy porzuci swój wojskowy zakres 


działania i jako cywilny minister 
wstąpi do gabinetu, przejmie się fak- 
tem, że jest przedewszystkiem au- 
stryackim ministrem komunikącyi*. — 
Chcemy w to wierzyć, a tem łatwiej 
nam to przychodzi, iż w wyborze oso- 
bistości na to stanowisko miał niewyt- 
piiwie głos decydujący minister dr. 
Biliński, tak bardzo dokładnie nietyl- 
ko ze sprawami kolejowymi, 

zem i ekonomicznymi 

państwa obznajomiony. 

Jak tedy w swoim czasie cały ga- 
binet hr. Badeniego szczerze i serde- 
cznie witaliśmy, tak i tych dwu nowo 
wstępujących do tego gabinetu człon- 
ków witamy 
Boże! 


ale zara- 
potrzebami 


serdecznem: „Szczęść 


Ustąpienie hr. Thuna. 


Lwów d. 16. stycznia. 


Właściwością jest dziewiczych po- 
lityków, powoływanych na ważne sta- 
nowisko bez świadectw poprzedniej 
karyery urzędniczej, że występują albo 
za ostro albo za łagodnie. Tym osta- 
tnim przymiotem odznaczał się prezy- 
dent koalicyjnego gabinetu ks. Win- 
dischgraetz, pierwszym zaś namiestnik 
czeski hr. Franciszek [hun-Hohenstein, 
powołany na swe stanowisko 14. wrze- 


Mogła więc po prostu się zmarno- 
wać w całem słowa znaczeniu, mogła 
uschnąć, jak ta roślina już w kwiecie, 

mogła... 

Olga płakała cichemi łzami, a choć 
głowę wychyliła za okno sleepingu nie 
czuła prądu powietrza, prutego bły- 
skawiczną masą żelaza, nie czuła chło- 
du późnej jesieni. Serce jej miarowo, 
ale silniej, niż kiedykolwiek biło a 
próżnia, jaka dokoła niej się rozta- 
czała, była niczem w porównaniu do 
tej, jaką w duszy czuła. Nagle zasu- 
nęła szybę, — wyraz decyzyi uregu- 
larnił niejako jej rysy i wyszła z prze- 
działu, aby przejś do tuż obok poło- 
żonego coupó ojca. Zastała go siedzą | 
cego w zadumie wśtód półcienia, przy- 
ómionych firankami, lamp. 

— Nie śpisz? — zapytała. 

— Drzemię. 

Usiadła na wolnej poduszce, ale nie 
wszczęła odrazu rozmowy, jak to zwy- 
kła była czynić. Westchnęła, chwilę 
milczała a wreszcie zaczęła. 

— Powiedz mi ojcze — odezwała 
się po pauzie — co będzie, jeśli i w 
Polsce nie znajdę... męża? 

Odrowąż poprawił się na siedzeniu. 
To pytanie niespodziewane, ale wobec 
tej spóźnionej pory w tym pędzącym 
wagonie. tak wymowne, nie zdziwiło 
go a tylko zabolało. A więc nie „mylił 
się od roku? Olga pragnęła wyjść za- 
mąż, gorąco pragnęła, tak gorąco, iż 
myśl o tem nie dawała jej skleić po- 


jakby dla zabezpieczenia się z góry 
przeciw jakimkolwiek w tej sprawie 
zastrzeżeniom Koła polskiego, nastę- |inteligencyą, urzędową sumienność i 
pującą złośliwą a zarazem ubliżającą pilność a dalej temperament, nie zno- 


śnia 1889 r. Wziąwszy na uwagę jego 
wybitne społeczne stanowisko, wielką 


szący ani uporu u dołu ani kaj pk 
wiania się u góry. można było już 
pazy nominacyi jego przewidzieć, że 
polityka czeska będzie się odtąd ro- 
biła w Pradze a nie w Wiedniu i nie 
w zależności od wiedeńskich potenta- 
tów władzy. 


Od 14. września tedy 1889 r. roz- 
poczęła 


się nowa epoka w polityce 
czeskiej, a 


a cechą jej było to, że ton 


jej nadawała wola hr. Thuna i że pra 


wie z zasady każda „obca* ZA 
wą była wykluczoną. Rząd hr. Taa 
go pilnie się strzegł wchodzić w dro- 
gę hr. Thunowi, a rząd koalicyjny, 
który nie miał żadnej woli, korzył się 
przed wolę namiestnika czeskiego i 
pozwalał, aby Czechy były państwem 
w państwie, 

Gdy hr. Thun objął urzędowanie, 
wziął sobie za cel działania walkę z 
czeskim radykalizmem. Pojęcie tego 
radykalizmu nie było jednak zbyt ja- 
snem. Większość widziała niebezpie- 
czeństwo dla kraju, państwa i społe: 
czeństwa w młodoczeskich dążeniach, 
które określano jako szowinistyczne 
pod względem narodowym, a jako so- 
cyalistycznie zabarwione pod wzglę- 
dem społecznym. Zdawała się to mnie- 
manie potwierdzać cała historya omla- |; 
diny, to też hr. Thun postarał się o 
stan wyjątkowy w Pradze, o liczne 
uwięzienia i o przeróżne inne zarzą- 
dzenia dla ochrony państwa i społe- 
czeństwa. Hr. Thun, jak św. Jerzy ze 
smokiem, walczył z radykalnymi Cze- 
chami. 


W tem objął ster rządu hr. Badeni, 
człowiek, który sam o sobie mówił, 
że chce prowadzić innych, zniósł stan 
obiężenia i cóż się pokazało? — Oto 
wszystko w Czechach pozostało spo- 
kojne, a nawet spokojniejsze niż 
przedtem. Ludzie aż się dziwili, ż 
w przeciągu dwu lat tak gruntowna 
nastąpiła pacyfikacya Czech. Ale czy 
naprawdę pacyfikacya ? 


Oto jest sedno sprawy i kość nie- 
zgody między młodoczechami a hr. 
Thunem. Powiadają oni, że hr. Thun 
chciał koniecznie ratować państwo i 
społeczeństwo przed zgubą, kiedy ani 
jednemu ani drugiemu nic nie groziło, 
A widział naokoło same strachy i stra- 
chy te pokazywał rządowi centralne- 
mu, jako istotne niebezpieczeństwa, że 
co gorsza strachy te zamykał do wię- 
zień, a wskutek tego wytworzył taki 
stan. umysłów, któryby istotnie mógł 
być groźnym dla państwa i kraju, 
gdyby nie roztropność samegoż ludu 
czeskiego. Postępowaniem swojem za- 
szkodził hr. Thun państwu ściągając 
na Czechy, na tę perłę prowincyj au- 
stryackich podejrzenie zdrady, to też 
z takim człowiekiem nie AR mieć 
młodoczesi nic do czynienia, a jnż 
pod żadnym warunkiem nie godzili 
się, aby on pośredniczył w możliwych 
rokowaniach ngodowych między nimi 
a Niemcami. 

Obrońcy i wielbiciele hr. Thuna 
nie chcą widzieć jego politycznej dzia- 
łalności, a patrzą tylko na jego admi- 
nistracyjną pracę. Jest ich wiele i 
z zupełną słusznością dowodzą, iż le- 
pszego rządcy kraju od obecnego cze- 
skiego namiestnika nie tak rychło się 
kraj doczeka. To też sądzą, że dymi- 
sya jego jedynie tylko dla dogodze- 


wiek. Uczuł m T Tr CZEKAŁ | Cai ak daaoi OR, wa lua T a N E w sercu, Czyż na to 
tyle podjął pracy, tyle sobie mózgu 
nasuszył, tyle zyskownych przepro- 
wadził kombinacyj, tyle nocy spędził 
bezsennych, aby wreszcie nie módz 
dać tej dziewczynie tego, do czego ją 
przygotował. Nie odpowiadał, bo cier 
pienie nie pozwalało mu znaleść na 
prędce trudnej odpowiedzi, a inne 
myśli go pętały formalnie. A więc ta 
kobieta cierpiała, a on, który wszy- 
stko zrobił, aby megła dowolnie wy- 
bierać, któr Ją widział przed sobą 
młodą, piękną i wykształconą, nie 
mógł znaleść odpowiedzi na pytanie: 
„co będzie, jeśli i w Polsce męża nie 


znajdzie". 
Chrząknął , poprawił się znowu, 
szarpnął jakby w cierpieniu brodę, 


westchnął i podchwycił. 


— A więc w legionach pretenden- 
tów do twej ręki, nie znalazł się ani 


jeden...? 


— Nie! 

— Ha.. — szepnął i urwał. 

Olga tonem. ożywionej konwersacyi 
podchwyciła.: 

— Ciekawam, jakby Bourget prze- 
prowadzil taką jak moja mniej więcej 
pozycyę? 

— Określ ją... 

Na kobiety pragnącej małżeń- 
stwa, nie znajdującej tego, któryby ją 
do niego skłonił. 

— Możeby jej kazał zrobić 
ustępstwa? — bąknął drżąco hrabi 


ewne 


nia młodoczechom ubliżyłaby powadze, zorganizowanej 


rządu. 


"Mimo słuszności ich dowodzeń, kto! śc ańskiej, a ułatwiama większej wła- 


bezstronnie ocenia sprawy, musi skon- 

tatować, że trudnem stało się położe- 
nie hr. Thuna. Musi skonstatować da 
lej, że hr. Thun był raczej politykiem 
niż zarządcą kraju, a siła woli i sta- 
nowczość, z jaką szedł własną drogą 
w polityce, niesie z sobąi konieczność, 
aby sam dźwigał konsekwencye tej 
swojej polityki, Walczył z młodocze- 
chami, a oto obecnie miodoczesi są je- 
dynymi przedstawicielami czeskiego lu- 
du w Sejmie praskim, a prawie, że 
jedynymi w Radzie państwa. Polityka 
hr. Thuna a nie jego administracya 
ugrzęzła na mieliźnie. Podobnie, jak 
jest odpowiedzialnym minister przed 
parlamentem za swą politykę, tak 
zdaje się być odpowiedzialnym hr. 
Thun za rozwój wypadków w Cze- 
chach, ponieważ nie był on tam wy- 
konawcą wyższej woli, jeno był sam 
przewodnikiem i inicyatorem. 

Trudnem okazało się także położe- 
nie hr. Thuna ze względu na usiłowa- 
nia kompromisowe między Czechami a 
Niemcami, chociaż te usiłowania do- 
piero są w zarodku. Za pośrednictwem 
hr. Thuna do zgody między obu ua- 
rodami jak się to już okazało, przyjść 
nie może, a jako przeszkodę tego 
wskazują na niepopularność namie- 
stnika u młodoczechów, dodając. że 
inny zastępca rządu przeprowadziłby 
tę sprawę. 

Trudnem nakoniec okazało się po- 
łożenie hr. Thuna ze względu na 
szlachtę czeską, której interesów bro- 
nić był on właściwie powołanym. — 
Szlachta czeska musi się przecież li 
czyć z koniecznością zgody i wspól- 
nego działania z czeskim ludem, bo 
to odpowiada tradycyi tej szlachty. 
Odzywają się jednak głosy, że poli- 
tyka hr. Thuna winna temu, iż obecne 
stanowisko szlachty czeskiej w kraju, 
nie jest już tak dominujące, jak da- 
wniej i że ta polityka uniemożliwia 
szlachcie zbliżenie się do młodo- 
czechów* 

Oto przyczyny, które dobrze poin- 
formowany pragski korespondent 'e- 
ster Lloyda wylicza, jako powód do 
ustąpienia hr. Thuna. 

Młodoczesi, bądż co bądź, dymisyę 
jego uważać muszą jako walną wy- 
granę. 


W sprawie emigracyi 
do Brazylii. 
Lwów d. 16. stycznia 


Połskie towarzystwo handlowo-ge- 
ograficzne wniosło wczoraj obszerną 
petycyę do Sejmu w sprawie emigra- 
cyi. W petycyi tej, której dla rozcią- 
głości nie sposób nam w całości po- 
wtórzyć — zwłaszcza, że niebawem 
będziemy musieli podać w tejże sa- 
mej kwestyi sprawozdanie sejmowej 
komisyi emigracyjnej — przedstawia 
towarzystwo handlowo - geograficzne 
jako naturalne przyczyny emigracyi, 
następujące okoliczności : 

Brak zarobku dla proletaryatu 
wiejskiego w kraju. 

2. Wielkie ciężary publiczne, nie 
stojące w żadnym racyonainym sto- 
sunku do produkcyi. 

3. RAR nienie mniejszej własno- 
ści przez podzielność gruntów, brak 


— Ale! — zawołała głośno i z o- 
bruszeniem hrabianka — jeśliby za- 
rysował ją tak, iż ustępstwo byłoby 
niemożliwe? Jeśliby przedstawił ko- 
bietę, która sobie wyidelizowała mał- 
żeństwo ? 


— Toby jej albo nie żenił, albo... 
— Ależ są natury, które muszą 
iść za mąż, albo są nieszczęśliwe. 


Odrowąż znów westchnął a raczej 


jęknął. Rozumiał córkę i jej myśl, a 


nie widział odpowiedzi. Jakąż walkę 
stoczył sam ze sobą, krótką, ale stra- 
szną, bo pot mu kroplami wystąpił na 
czoło. 

— Nie określasz jasno — zawołał. 
Kobieta, o jakiej mówasz, jeśli nie 
znajduje męża dlatego, że nie przed- 
stawia się jej takim, aby dłań warto 
postawić na kartę swoje życie może 
się znaleść w tej pozycy:, jaką. zdaje 
mi się, że masz na myśli tylko z po 
wodów fizycznych... A w takim razie, 
Bourget . — hrabia zaczął się jąkać, 
chrząknął i kończył — kazał by jej 
szukać kochanka... 

Nastąpiła grobowa cisza... któ“ą 
niejako w tej chwili, łagodził lie 
klekot rozpędzonych kół. 

— Kochanka ? powtórzyła po 
chwili Olga. — Ależ to więcej niż nie- 
możliwe. 


— Rozumiem raczej kobietę, rzu- 
cającą się w objęcia kochanka, w któ- 


Z drugiej strony w interesie ogó- 
łu należy tak kierować emigracyą, by 
tworzyć z niej narodowe organizmy 
ua wychodźtwie, by ona będąc z ko- 
nieczu0śCci emigrecyą masową, stada Się 
masową kolonizacyą. To prowadzi za 
sobą konieczność koncentrowamia emi- 
gracyi, ochrony przeciw wynarodo- 
wieniu, łączności z nią i pomocy dla 
tworzących się na wychodźtwie orga- 
mzacyi. Chodzi tu zresztą mietylko o 
kwestyę narodowościową, a względnie 
polityczną, ale głównie o to, ażeby 
eimigrujązcy masami w masach się osie- 
dlali, występując pod względem pro- 
dukcyi jako zbiorowa jednostka jako 
siła, co jest konieczne dla ich ekono- 
micznego rozwoju. 


akcyi  parcelacyjnej 
dla tworzenia średniej własności wło- 


sności produkcyi przez równomierne 
ilościowe i jakościowe rozmieszczenie 
sił roboczych po kraju. 

4. Rujnujące włościan postępowa 
nie spadkowe i tabułarne, niedokładny 
i często krzywdzący wymiar podatku 
gruntowego 1 inne administracyjno- 
sądowe wadliwości. 

5. Jednostronna i wadiiwa organi- 
zacya kredytu włościańskiego, który 
ogranicza się prawie wyłącznie na 
kredyt hipoteczny, z natury koszto 
wny, zwłaszcza, o ile udzielają go 
tylko instytucye, zmierzające do zy- 
sku. Brak organizacyi kredytu krótko- 
terminowego, obrotowego oddaje wło- 
ścian na pastwę lich wie, a środki re- 
presyjne, dotychczas stosowane prze- 
ciw niej, nie wystarczają. gdyż nie 
usuwają przyczyny złego, bo nie stwa- 
rzają Źródeł takiegoż zdrowego kre 
dytu. Nie od rzeczy będzie tu wspo 
mnieć o potrzebie zwrócenia kredytu 
w obecnej chwili ku ułatwieniu zamo-| 
żniejszym gospodarzom skupowauia 
gruntów, opu zczonych przez emi 
grantów, ku tworzeniu w ten sposób 
średniej własności, podnoszeniu ceny 
ziemi i niedopuszczaniu, by przecho 


W dalszym ciągu petycya usiłrje 
wykazać, ż3 przy istniejęcym 1 dość 
silnie rozwiniętym prądzie emigracyl 
do Brazylu, starać się należy, aby 
wychołżey osiedlali się w stanie Pa- 
rana lub sąsiednich gdyż te kraje 
zapewniają stosunkowo najlepsze wa- 
rnnki bytu 1 rozwoju, dalej istnieją 
tam już kolome polskie 1 ruskie, wy- 
chodźcy więc moga znaleźć tam pe- 
wien punkt oparia, 

Emigracyą tak potrzeba pokiero- 
wać, aby wychodźcy nie byli naraże- 


a wyzyski i uciążliwości. lna- 

dziła w skute <a R” y i kj 
; Kch k pieh p czej — zdaniem Towarz. geograficzno= 
W PRS: handlowego — nie da się to zrobić, 


Nie mówimy tu o takich przyczy- 
nach, jak stosunki klimatyczne, nie- 
urodzaje z jednej a mskie ceny zboża 
w skutek spekulacyi i braku zorgam- 
zowanego handlu w naszych rękach z 
drugiej strony. Pierwsze z tych przy- 
czyn usunąć nie jest dziś w ludzkiej 
mocy, usunięcie drugich zależy od 
całego szeregu światowych czynników, 
tak, że kraj sam bez współdziałania 
tychże nie potrafi tego dokonać. 


Natomiast wyżej wymienione na- 
turalne przyczyny emigracyi — po- 
wiada wspomniana perycya — mogą 
być usunięte 1 to nie przez kogo in 
nego jak przez sam kraj. Sajm nwa- 
żal zawsze i uważa działalność w tym 
kierunku za jedno z najistotniejszych 
swych zadań — świeżym tego dowo- 
dem jest tegoroczna sesya z tak świe- 
tnymi wnioskemi hr. Pimńskiego, p. 
d'Abancourta, Kramarczyka. Jasną jest 
jednak rzeczą, że chocaż w ogóle 
usunięcie tych przyczyn jest możliwe, 
nie leży w mocy ludzkiej, tak głębo- 
ko sięgające złe usunąć doraźnie w 
kilkn latach, choćby niezmordowanej 
pracy. Tak więc, na razie, zanim na- 
stąpi ta radykalna sanacya stosunków 
ekonomicznych w kraju i ostateczne 
usurięcie przyczyn naturalnych emi- 
gracyi, emigracya istnieć i peryody- 
cznie wzmagać się musi, ten stan 
trwać musi jeszcze lat dziesiątki. Wi- 
dząc i uznając ekonomiczną konie- 
czność tego faktu, należy — jak ze 
wszystkimi objawami życia społe- 
cznego — jeśli jest szkodliwym, uczy- 
nić go nieszkodliwym a nawet poży- 
tecznym i to w dwóch kierunkach: 
dla emigrujących jednostek i dla 
kraju. 

Jednostkom, które chcą emigrować. 
parte koniecznością nędzy, a nawet 
zmysłem przedsiębiorczości, należy u- 
dzielić opieki przed możliwym wyzy- 
skiem i kierować je tam, gdzie znaj- 
dują najkorzystniejsze warunki osie- 
dlenia i rozwoju. należy im pomódz 
tak, by z najmniejszym kosztem i wy- 
siłkiem uzyskały jak najlepsze rezul- 
taty. 


jak przez agonta, z nim bowiem tyl- 
ko kompanie przewozowe, mające zo- 
bowiązania w obec centr. rządu bra- 
zylijskiego lub poszczególnych sta- 
nów dostarczeuią pewnej ilości emi- 
grantów, wejdą w układy i stosunki. 
Agent jednak taki, pracujący dla zy- 
sku (a nie wyzyskn) musisiby być u- 
stanowiony w kraju i zostawać pod 
kontrolą publiczną. 

Co się tyczy wreszcie akcyi ratun- 
kowej, skierowanej ku ochronie emi- 
grujących jednostek przed wyzyskiem 
i zniszczeniem, tu przy koniecznie łą- 
czącem działaniu państwo, kraj i spo- 
łeczaństwo winny podzielić role mię- 
dzy siebie. Do społeczeństwa samego 
należy oddanie interesu 0 oj 
w ręce krajowców, jednostek zaufa- 
nych a przytem pozostających pod 
jego kontrolą. Do kraju należy udział 
w tej kontrol, subwoncyonowanie ma- 
teryalne potrzebuych na to urządzeń, 
wreszcie odpowiednie wypłynięcie na 
rząd, by ten swoje zrobił Rzeczą rzą- 
du jest energiczna inierwencya dyplo- 
matyczna u władz obcych w razie 
nadużyć popełnianych za granicą na 
naszych wychodźcach, urządzenie rzą- 
dowej służby informacyjnej w spra- 
wach emigracyi na wzór szwajcar- 
skiego biura rządowego, wreszcie u- 
stanowienie osobnych płatnych urzę- 
dników jako funkcyonaryuszy konsu- 
łarnych, mogących skutecznie się zno- 
sić z obcemi władzami w głównych 
portach emigracyjnych i immigracyj- 
nych, tudzież w centrach wychodźtwa, 
Przez to, że taki agent będzie rezydo- 
wał w kraju, uzyska się możność do- 
kładnej kontroli jego dz'ałalnośći. 
Agent ten, rezydujący we Lwowie i 
w razie przejścia u»iawy emigracyjnej 
uzyskujący sam jeden koncesyę na 
Galicyę, rozciągnie swą działalność na 
emigracyę krajową, podczas gdy rów- 
nocześnie obcy agenci, częścią z na- 
tury rzeczy, z braku potrzeby ich u- 
sług odpadną, częścią jako nieupra- 
wnieni w myśl projektowanej ustawy, 
zostaną zgmieceni środkami represyj- 
nymi rządu. Agent ten w kraju po- 


stwo, niż kobietę dla jakichkolwiek 
względów bierącą za męża nie tego, 
którego jej wyrafinowane gusta i po- 
jęcia mieć żądają... 

Zamyślił się, 
nę córki, i 
ciągnął. 

— Małżeństwo z ustępstwami w za” 
sadzie ze strony kobiety jest w ich o- 
czach nieszczęściem., Małżeństwo jestj mi, m właściwie oczeknjąc schyłku 
jednakże jedynem przez dwie pókule |dnia, w którym już nie pozostąwało 
uznanem środkiem połączenia s się dwóch Czasu do zrobienia czego sol wiek. 
płci... Otóż rzeczywiście może się zna- Nagle Olga zatrzymała się przed 
leść jednostka, licząca się z tem i tam- | wystawą księgarni. Przystanął i O.lro- 
«em, w strasznej kolizyi, z której je- | wąż Hrabianka z wybuchem lerdzo 
dnakże zwycięzko wyjdzie z załowo- rzadkiej u miej radosci zawosalą: 
leniem swych, naturalnie szlachetnych — Polskie książka! Patrz 
instynktów polskie książki! 

Olga jeszcze siedziała w przedziale Rzeczy waście szereg polskich ro- 
ojca, ale nie ze sobą nie mówili. Wre- | mansów, zapełniał całą jedną półkę 
sZzcie zdało jej SIĘ, że Odrowąż, nsy wystawy księgarskiej. 
pia, wstała 1 powróciła do siebie. Gdzie W jednej chwili hrabianka znala- 
długo westchnienia jej zdradzały, że zła się w sklepie i w kilkanaście mi- 
moralnej i fizycznej dającej sen, ró | nut później polecała odeslać do hote- 
wnowagi nie znalazła, lu dziesięć wybranych tomów polskich 

We Wiedniu zatrzymali się. Oiga romansów, mających ją rozrywać w po- 
okazywała wiele zainteresowania do|dróży i zapoznać z najnowszymi prą- 
zwiedzenia tego mista. Seg © miał| dami narodowej, a najmniej jej zna- 
kilka dzieł sztuki dv widzenia, kalka nej, belletrystyki. 
innych do nabycia. a pam "Duelos, 
która dawniej sprawowaia funkcyę da- 
my towarzystwa przy jakiejś arcyksię- 
żnej. liczyła w Wiedniu bardzo dużo 
znajomych. 

Trzeciego dnia jednak mieli już 


postanowił córce szczegółowo pokazać 
zabytki tego miasta, mogą:egv ()idze 
uajlepsze dać pojęcie o daw nej Swie- 
tuości i historycznej przeszłości Pol- 
ski. Mieli nazajutrz puseić się w dal- 
szą drogą. a tymczasem zwiedzali Je- 
szcze miasto bəz wytkniętego celu, 
zatrzymując się przed wystawami 
sklepów, przed piękniejszemi budowia- 


nie patrzył w stro- 
z spuszczonemi Oczami 


papo ! 


40. 2 m.) 


rego ramiona pcha ją jej całe jeste- | wyjechać do Krakowa, hrabia bowiem 


2 


biera podaną naprzód do wiadomości 

ublicznej stałą niewielką opłatę od 
SE otrzymującego przezeń kartę 
i organizuje specyalne pociągi o bez- 
pośrednich wagonach ze Lwowa do 
Genui na podstawie umów z dyre- 
kcyami kolei. Z tego ma główny zaro- 
bek, którego mu odmówić nie podo- 
bna, nie chcąc go pchnąć na drogę 
nieuczciwego wyzysku. On sam orga- 
nizuje tutaj kantor wymiany pienię- 
dzy dla emigrantów lub wchodzi w 
tym względzie w stosunek z istnieją- 
cym już porządnym kantorem. 

Równocześnie zawiązuje się komi- 
tet, złożony z osób prywatnych i de- 
legatów Wydziału krajowego, ewentu- 
alnie komisarzy rządowych, dla nadzo- 
rowania działalności tego agenta. 
Wszyscy wychodźcy przed wyjazdem 
przechodzą przez biuro kontrolne a 
zarazem statystyczne. Przy wyprawie- 
niu pociągów, przy wymianie pienię- 
dzy jest obecny kontrolor komitetu. 
W kraju, władzy autonomiczne, szcze- 
gólnie urzędy gminne mają obowiązek 
stałego donoszenia biuru o chcących 
wyjechać i gotowych do drogi, tudzież 
wskazywania zgłaszającym się owej 
agencyi krajowej i powstrzymywania 
od stosunków z obcymi agentami. A- 
gent sam, znajdujący w takiej kon- 
troli rękojmię, że uniknie nieuzasa- 
dnionych szykan ze strony władz i bę- 
dzie mógł uczciwie zarabiać, posyła 
na swój koszt z ludźmi przewodnika 
do Genui, a stamtąd aż na miejsce o-| 
siedlenia. Tego przewodnika, człowieka: 
inteligentnego, wyznacza zawsze ko-| 
mitet nadzorujący. Wychodźców kon- | 
centruje się we Lwowie tak, by 
wyjechali natychmiast, a przybyli 
do Genui na krótki czas przed odej- 
ściem okrętu, co przy bezpośrędniem 
połączeniu jest możliwem. Dla uniknię- 
cia niepotrzebnej już aglomeracyi wy- 
chodźców przed czasem już tu we; 
Lwowie, agencya ogłasza stałe biule- | 
tyny o dniach odejścia okrętów, dniach 
zboru i t. d. i rozsyła takowe urzę- 
dom gminnym i interesowanym. W Ge- 
nui przy każdem przybyciu pociągu; 
emigranckiego jest urzędnik konsu- | 
larny, władający polskim językiem; 
ten sam urzędnik jest przy odejściu 
statku i w razie nadużyć ze strony 
kompanii przewozowej interweniuje; 
czynnie u władz włoskich. Ten sam u-| 
rzędnik winien prowadzić dokładną: 
kontrolę całej tej emigracyi, któraby; 
nadal szła bocznemi drogami przez a- 
sza włoskich. Taki sam urzędnik, 

onsularny przyjmowałby emigrantów | 
w Rio-Janeiro i interweniował przyj 
nadnżyciach ze strony agentów, cią- 
gnących na kawę. Wreszcie zarówno 
w Rio-Janeiro, jak i w centrach no- 
wych siedzib, zwłaszcza w Curitibie, | 
należy powołać do życia stałą służbę 
informacyjną o warunkach osiedlenia 1; 
stosunkach już osiedlonych wychodź-, 
ców. W Rio-Janeiro zadanie to speł-, 
niałoby poselstwo, w Curitibie płatny 
konsul austryacki, któremu by nale-, 
żało dać osobny dodatek na koszta 
bardzo drogiej korespondencyi tele-, 
graficznej. 

Dopiero tego rodzaju organizacya 

chodźtwa zdaniem naszem może za-, 
pobiedz złemmu, które się z niem dotąd 
łączy i ona dopiero jest ową akcyą 
ratunkową, której konieczność wyżej 
przedstawiliśmy. Należy ona do wszyst- 
kich czynników społecznych, do rzą-, 
du, do kraju i samego społeczeństwa. 
Społeczeństwo czyni swoje; oto mamy 
już zgłoszenia w sprawie objęcia ta-. 
kiej agencyi z poddaniem się wyżej 
wspomnianej kontroli, a towarzystwo, 
handlowo-geograficzne ofiaruje swych, 
ludzi, swój materya? informacyjny, by | 
utworzyć łącznie z organami krajowy- 
mi i ewentualnie rządowymi komitety 
nadzorujący. 

Co się tyczy współdziałania kraju 
i rządu, towarzystwo handlowo-geo- 
graficzne ośmiela się upraszać: 

1) Sejm raczy polecić Wydziałowi 
krajowemu jak najprędsze zawiązanie 
komitetu nadzorującego w myśl po- 
wyższych wywodów, któryby w pierw- 
szym rzędzie rozpatrzył i przyjął od- 
nośne zgłoszenia agentów, tudzież ra- 
czy Jw 24a na to odpowiednie 
środki pieniężne. 

2) Sejm raczy wystosować wezwa- 
nie do rządu, aby przeznaczył oso- 
bnych urzędników konsularnych w Ge- 
nui i Rio Janeiro, władających języ- 
kiem polskim, do takiej działalności 
ze względu na emigracyę, jak wyżej 
szczegółowo określiliśmy. | 

8) Sejm raczy wystosować wezwa- 
nie do rządu, aby mianował konsulem | 


t 


wiada o pierwszej swej wizycie w Michało- |rego były zdeponowane 


wicach u Emila Schmeidlera. 


GAZETA NARODOWA z, Piątku 


na rzecz  Strumpf- 
nera weksle ua 125.000 na wypadek dojścia 


„Przyjechałem, powiada Hradil, wieczo-|40 skutku maiżeństwa. 


rem do Michałowie, gdzie na mnie Schmei- 
dłer czekał przy rogatce. Zaprowadził mnie 
do koszar straży pogranicznej, mieszczących 
się w domku przy poczcie około rogatki i 
tam rozmawialiśmy. On mi opowiadał, że 
jest w służbie rosyjskiej, że mu się dobrze 
powodzi. Namawiał mnie do zdezerterowania, 
na co ja sie zgodziłem tem więcej, że po- 
trzebowałem się leczyć. Schmeidler podejmo- 
wał mnie gościnnie, a następnie zapoznał z 
kapitanem straży pogranicznej Tierechowskim, 
który rozpoczął ze mną rozmowę © papie- 
rach w naszej kancelaryi wojskowej i po- 
czął mnie namawiać do wykradzenia obu 
skrzyń mieszczących się w kancelaryi puł- 
kowej, o których istnieniu i zawartości wi- 
decznie dobrze był poinformowany.  Obiecy- 
wał mi pesade z płacą minimalna 60 rubli 
miesięcznie, a nadto znaczną nagrodę pienię 
żną. Przy pożegnaniu dał mi Tierechowski 
paczkę ze 100 papierosami rosyjskiemi i o- 
desłał mnie końmi do Krakowa, 

„Miałem plan mój wykonać zaraz naza- 
jutrz, dlatego też powróciwszy w nocy oko- 
ło 12 udałem się do koszar trębaczy przy 
ulicy Grodzkiej, aby daó polecenie naszym 
żołnierzom tam spiącym, aby wzięli wcze- 
śnie rano o godzinie 5. klucz Kkancelaryjny 
z mieszkania adjutanta. Ludzie ci nie chcie- 
li tego zrobić twierdząc, że adjutant gniewa 
się, gdy go tak wcześnie budzą, Było mi to 
nie na rękę, gdyż plan był przygotowany i 
o 5. rano przyjechał z Michałowie furman 
'Tierechowskiego, który miał skrzynie zabrać. 
Nie mogąc mu tyeh pak wydać, napisałem 
w odpowiedzi na kartce Heute geht es 
nicht. . 


Trybunał odroczył w tejfmierze swoją 
decyzyę i równocześnie odroczył dalszy ciag 
rozprawy do jutra, czwartku, 


E SRON O 


Wiedeń d. 15. stycznia. 
(Ubodzy i emancypantki. ) 


Dzisiejszą wiązankę wiadomości 
zaczynam od sprawy nader ważnej: 
uregulowania niesienia pomocy ubo- 
gim. Zaczynam od niej, aby zwrócić 
uwagę i radnych m. Lwowa na tę 
kwestyą, tłuczącą się tam również, a 
nie mogącą się doczekać pomyślnego 
uporządkowania. Coraz więcej wydaje 
się pieniędzy na zmniejszenie ubó- 
stwa, a tymczasem ubóstwo rośnie i 
rośnie i przemienia się wprost w nę- 
dzę. Przyczyną tego jest poniekąd 
niewątpliwie brak należytej organizag 
cyi w udzielaniu zapomóg. 

Tutejszy „Beirath* komisarza rzą- 
dowego, dr. Fiebeisa, wybrał komisyę, 
która ma zająć się rozpatrzeniem 
wniosków magistrackich w sprawie 
uregulowania niesienia pomocy u- 
bogim. 4 

Wnioski te streszczają się w tem, 
że ma być utworzony centralny zarząd 
zaopatrzenia ubogich wiedeńskich, zło- 
żony z reprezentantów rady miejskiej 
| magistratu, a gdyby prywatne towa 


„Na to otrzymałem w parę dni list o” |-zystwa się zjednoczyły także i z ich 


Schmeidlera, w którym był banknot na 5 
rubli. Schmeidler donosił, że Tierechowski 
się gniewa z powodu zawodu i opóźniania 
się sprawy. List ten doręczył mi Adol 
Strumpfner mówiąc: Ein Brief von Emil. 
W zakończeniu był dopisek, abym do niego 
pisał pod adresem: Hamlet, poste-restante 
Michałowice.” 

Hradil opowiada mastępnie historyę dal- 
szych listów od Schmeidlera, z których o- 
statni, piaty z rzędu, otrzymał już przez 
pocztę. Skrzynia z papierami, stosownie do 
wskazówek rotmistrza  Tierechowskiego i 
Schmeidlera, miała być porzuconą w rowie 
przed rogatką, skąd ją mieli żołnierze rosyj- 
scy przenieść za granicę do kanuelaryi ro- 
tmistrza. Na moje oświadczenie, że trudno 
mi będzie dostać furę, Tierechowski obiecał 
wziąć to na siebie i przysłać furmana z li- 
stownem upoważnieniem do odbioru skrzyni. 
Prosił mnie także, abym poprzednio za po- 
mecą odcisku kazał dorobić klucz do niej, 
miał bowiem zamiar zaraz po odebraniu w 
Michałowicach otworzyć skrzynię i zbadać 
jej zawartość. 

Następuja dalej szczegóły wykrycia spra- 
wy. W d. 18 pażdziernika w południe za- 
wiadomił Hradil przybyłą z Michałowie żo- 
nę wachmistrza rosyjskiego Sołowija, że dzi- 
siejszej nocy oczekiwać będzie na furę i że 
wszystko jest przygotowane. Spakował tedy 
swoje rzeczy i mając do godz. 3 w nocy 
dosyć czasu poszedł z kolegami do kilku re- 
stauracyj. Wychodząc światła w kaneelaryi 


„mie zapalał, nie chcąc obudzać podejrzeń. 


Samuel Strumpfner wezwany przez prze- 
wodniczącego do dania wyjaśnień na zezna- 
nia Hradila, dotyczące pośrednictwa listo- 
wego, zaklina się ze złożonemi rękami, że 
ani jednej karty korespondencyjnej nie pisaź 
do Hradila. 

Po krótkiej przerwie nastąpiło w dalszym 
ciągu przesłuchiwanie podoficerów i żołnie- 
rzy na okoliczności dotyczące Hradila i jego 
zachowania się w dwu ostatnich dniach 
przed zamierzoną kradzieżą. Przesłuchano 
także stróża domu, w którym mieściła się 
kancelarya pułkowa i kilku domowników 
mieszkających w tym domu, gdzie zajmo- 
wali lokal Strumpfnerowie. 

Jednem z ciekawszych zeznań było ze- 


|znanie Edwarda Pierzchowskiego, totografa 


mieszkającego w tym samym domu, co 
Strumpfnerowie. Zeznaje on, że widział kil- 
kakrotnia MHradila wchodzącego do mie- 
szkania Strumpfnerów i wychodzącego z 
tegoż. 

Przew. Czy pan pewny jest, że to był 
ten człowiek? (wskazuje na Hradila). 

Św. Jeżeli jest na świecie drugi czło- 
wiek podobny do niego, to był chyba tam- 
ten. Proszę pana przewodniczącego — woła 
z emfazą Pierzchowski — jestem fotogra- 
fem, poddanym austryackim. Mam styczność 
z wojskowymi i umiem odróżnić muzykanta 
od artylerzysty. 

Przewodniczący odczytuje z kolei odezwę 
ministerstwa wojny w sprawie wyjaśnienia 
czterech punktów, jakie rosyjski kapitan 
Tierechowski w znanym liście szczególnej 
uwadze Hradila polecał i wyjaśnień na nie 
od niego żądał. Odezwa ta stwierdza, źe te 


austryaekim w Curitibie osobę, wła» | cztery punkta zapytań dotyczą spraw wiel- 
dającą językiem polskim i poruczył |kjej wagi i należą do tych, które zarządy 
mu za osobnem wynagrodzeniem i do- | wojskowe wszystkich państw w największej 


datkiem na koszta korespondencyi,! 
stałą służbę informacyjną i opiekuń- 
czą w sprawach emigracyi, przy bez- 
pośredniem 
mitetem we i , 

Powyższy projekt organizacyi, po- 
mocniczo - nadzorującej emigracyę do 
Brazylii, jest tylko — jak zaznaczy- 
liśmy wyżej kilkakrotnie — akcyą na- 
głą ratunkową, dostosowaną do 1stnie- 
jących stosunków. 


Kradzięż wojskowych dokomentów. 


(Z iaby sądowej). 
Kraków 15. stycznia. 
III. 


Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa roz- 
poczęła się od przesłuchania b. ogniomistrza 
Jana Hradila, głównego sprawcy, odsiadują- 
cego obecnie karę 5-letniego więzienia w 
więzieniu wojskowem. Jest to młody, smu- 
kły blondyn, w długi surdut aresztanta woj- 
akowego ubrany. Odpowiada po niemiecku 
głosem śmiałym i stanowczym. Zeznaje on 
najpierw szczegóły dotyczące listów otrzy- 
mywanych od Strumpfnerów. Następnie opo- 


orozumiewaniu się z ko-| 
wowie. I 


utrzymują tajemnicy. Odezwa podpisaną jest 


p: ministra woiny br. Krieghammera. 


Na popoludniowej dzisiejszej rozprawie 
przesłuchiwano w dalszym ciągu świadków. 

Świadek Eichhorn, właściciel kamieni- 
cy, gdzie się mieściła kancelarya wojskowa, 
zeznaje, iż każdy podoficer mieszkający w 
kancelaryi miał klucz od bramy. 

Bardzo ważne dla całego procesu było 
zeznanie Panaj ewa. Jest to zbieg rosyj- 
ski. Przedtem służył u Tierechowskiego. Pa- 
najew jawi się w szynełu rosyjskim. Zapy- 
tany, gdzie mieszka, odpowiada, Że w are- 
sztach policyjnych, w dzień idzie na robotę, 
w nocy śpi w areszcie. Przy przesłuchaniu 
jego interweniuje tłómacz rosyjskiego języka. 
Panajew poznaje Hradiła i Strumpfnera, wi- 
dział ich obydwóch w Michałowicach u 
Tierechowskiego. Zeznaje, iż bawiąc w Kra- 
kowie z Tierechowskim, nie chciał listu od- 
nieść na ulicę Grodzką (do Strumpfnera). 
Wówczas Tierechowski sam wziął listy i po- 
szedł na miasto. Za to prześladował go 
potem kapitan, karał aresztem, nie dał mu 
jeść i odesłał go do Racławic. Tam dowie- 
dziawszy się, że go podejrzywają, iż wła- 
dzom austryackim donosi o planie Hradila, 
uciekł na stronę austryacką, gdzie go żan- 
darm aresztował i odstawił do więzienia. W 

Obrońca Rosenblatt wnosi, aby jako 
świadka wezwano adwokata Rósslera, u któ- 


delegatów. Zarząd ten może się po- 
dzielić wedle potrzeby na sekcye, a 
dodanem mu będzie w każdej z 19 
dzielnic wiedeńskich rada ubogich. 
Radców tych nie będzie jednak wy- 
bierała reprezentacya dzielnie, a jeno 
będzie e mianował wydział miejski. 

Kto będzie powołany na tzw. rad- 
ców ubogich, będzie musiał przyjąć 
ten obowiązek, nie jak dotąd, kiedyto 
zajmowanie się sprawami ubogich by- 
ło pozostawione dobrej woli oby- 
wateli. 

Tak będzie wyglądał zarząd, ma- 
china administracyjna. Czemżeź się on 
będzie zajmował * Oto wedle systemu 
elberfeldzkiego każdej przedmiejskiej 
radzie ubogich będzie przydzielonych 
najwyżej 10 rodzin, potrzebujących 
stałej opieki. 

Opieką nad dziećmi zajmą się oso- 
bne niezawisłe sekcye sieroce z doda- 
nymi im opiekunami i opiekunkami 
sierót. Z prywatnymi towarzystwami 
dobroczynności ma być zawartym u- 
kład, wedle którego każde towarzy- 
stwo będzie miało trzech delegatów w 
c ntralnym zarządzie. 

Wnioski powyższe będą na wszyst- 
kie strony rozpatrywane i dyskutowar 
ne. dopóki nie zostaną uchwalone i 
wprowadzone w życie, Potem pokaż 
się braki, braki te będzie się jakoś 
łatało, a za lat kilka zuowu trzeba 
będzie przyznać publicznie, że walka 
z nędzą przewyższa siły calego apa 
ratu administracyjnego. | zawsze tak 
będzie, póki w sercach ludzkich nie 
odżyje w całej pełni miłość chrześci- 
jańska. 

Inną sprawą, w której wymowa 
płynie bystrym i potężnym potokiem, 
to obecnie sprawa kobieca w Wiedniu. 
Radca dworu Albert wydawszy bro- 
szurę o niższości umysłowej kobiet, 
znalazł się w położeniu człowieka, 
który w ul dmuchnie. 

Między paniami, Żądnymi wiedzy 
łaciny, greki, botaniki i mineralogii 
powstała taka burza, takie rozgory- 
czenie, tyle na głowę biednego p. Al- 
berta zwaliły wyrzutów, że aż zaczy- 
na go być wszystkim szczerze żal. 

Codzień wymowna jakaś „emancy- 
pantka* wstępuje na trybunę w towa- 
rzystwie ku rozszerzeniu wykształce- 
nia kobiecego i ciska gromy na głowy 
wszystkich tych, co się ośmielają bro: 
nić paniom wstępu do prosektoryum i 
gabinetu fizykalnego. Jednego z osta- 
tnich wieczorów poszła w bój za spra- 
wę kobiecą pani M. Hainisch w wykła- 
dzie pod tytułem : Kobiety „widzące* 
czarownice i wyobrażenia o kobiecie 
w w. XIX. Bardzo wymownie przed- 
stawiła prelegentka historyę stanowi- 
ska kobiety w ciągu wieków. 

Zaczęła od tego że starożytni 

rzedstawiając bogów w postaci ko- 
a musieli mieć dla niewiasty i dla 
jej umysłu wielki szacunek. Szacunek 
ten zwiększył się do tego stopnia w 
wiekach późniejszych, że w czasach 
chrześcijaństwa doszedł do szczytu w 
czci, oddawanej kobietom jasnowidzą- 
cym i wróżkom. Wówczas wysoko sta- 
ła w opinii ludzkiej mądrość kobiet, 
ale cześć ta przeszła miarę i nastąpić 
ła reakcya Nadeszły czasy, kiedy zno- 
wu powszechnie uważano kobietę za 
naczynie szatana i za uwodzicielkę 
mężczyzny. Dzisiejsze stosunki są od- 
głosem tych właśnie zapatrywań. 

Pięknie teź zakończyła pani Hai- 
nisch swój wykład, mianowicie apo- 
strofą do społeczeństwa, aby nie bro- 
niło kobiecie uczyć się, bo to w ni- 
czem nie przeszkadza szczęściu rodzin- 
nemu, a owszem gdy mężczyzna z ko- 
bietą ręka w rękę postępować będą 
ku ideałowi szczęścia, szybciej doń 
dojdą niż teraz, gdy mężczyzna ko- 
bietę prowadzić, podtrzymywać, a nie- 
kiedy i wlec za sobą musi. 

Jak tam się rzeczy mają ze zdol- 
nościami umysłu kobiecego i męskie- 
go, trudno przesądzać, ale że panie 
równie pięknie przemawiać umieją jak 
i my „brzydcy“ to pewna. > 

Virago. 
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KRONIKA. 


Lwów d. 16 stycznia. 


Ciąg dalszy powieści Sudermana „Tak 
było“ pomieszczamy dziś na czwartej stro- 
nicy. 

Na balu dworskim, który się odbył 
w środę, tańce rozpoczęła arcyksieżna Marya 
Anuncyata z hr. Koziebrodzkim, oficerem 
gwardyi, który też następnie tańce prowa- 
dził, 

Mianowania. Minister spraw wewnętrz- 
nych powołał koncepistę weterynaryi Fran 
ciszka Ponickiego ze Lwowa do służby w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. 

Zażalenie 1*0 wykreślonych wy- 
boreów, z prawomocnej już listy wyborczej 
miasta Biały przy ostatnich wyborach do 
sejmu, rozstrzygnął Trybunał państwa na 
kurzyść wyborców uznając zażalenie za uza- 
sadnione, 

Ślub. W sobotę 18. bm. o godz. 6. 
wieczorem odbędzie się w kościele 00. Ber- 
nardynów ślub panny Romany  Zaleskiej, 
córki Aleksandra Jelita Zaleskiego notaryu- 
sza i właściciela dóbr ziemskich i Waudy 
z Pierożyńsk ch z p. dr. Stanisławem Hofmo 
klem synem dr. Franciszka radcy wyż. sądu 
kraj. i Wilmy z Korwin-Ostrowskich, 


Losowanie sędziów przysięgłych. 
Na pierwszą kadencyę sędziów przysięgłych, 
rozpoczynającą się we Lwowie d. 17 lutego. 
wylosowani zostali jako przysięgli główni: 
Stanisław Rossowski, Józef Rychter, Rafał 
Parnes, Tadeusz Barącz, Włodzimierz Ja- 
rocki, dr. Stanisław Starzyński, Karol Pin- 
der, Leon Raschke, dr. Piotr Stebelski, Ty- 
tus Zarzycki, Władysław Musiałowicz, Mau- 
rycy Nierenstein, dr. Tadeusz Wojciechow- 
ski, dr. Eustachy Kołoszczak, dr. Herman 
Bernfeld, Justyn Lang, Anastazy Ritterman, 
Albert Samuely, dr. Bronisław Dulemba, 
dr. Edwin Herschmann, Wincenty Kruszew- 
ski, Antoni Enders, Abraham Brill, Krzysztof 
Kóppel, Adolf Maler, Zygmunt Wisłobocki, 
Edward Weissmann, Wincenty Władysław 
Mystkowski, dr. Bronisław Dębiński, Józef 
Sniadowski, Ludwik Klauser, dr. Władysław 
Abraham, Władysław Kopecki, dr. Bernard 
Goldman, Kazimierz Jankowski, Ferdynand 
Rott, zaś jako zastępcy przysięgłych: Adam 
Hanser, Marek Baslewy, dr. Jakób Mabl, 
dr. Bogumił Bieńkowski, dr. Emil Lateiner, 
Tomasz (Tadeusz) Barszczewski, Jonasz Ro- 
senzweig, dr. Albin Padalewski, dr. Zygmunt 
inhold. 

Święcenie niedzieli. We wczorajszym 
artykule postawiliśmy  kwestyę święcenia 
niedzieli w ten sposób, iż będzie ona roz- 
strzygnięta po żydowsku, jeśli Rada miej- 
ska pójdzie za głosem, który chce całą rzecz 
sprowadzić do kwestyi oznaczenia dla ka- 
¿dego zawodu najdogodniejszych dla niego 
godzin spoczynku niedzielnego — a po ka- 
tolicku, jeżeli większość Rady miejskiej 
rozstrzygnie rzecz w ten sposób, aby sklepy 
były w niedziele od godziny 10 rano przez 
wszystkich i dla wszystkich pozamykane. 
Jak wielka racya jest po naszej stronie, do- 
wodzi tego zebranie żydowskich kupców, 
które uchwaliło we wtorek wieczorem doma- 
gać się, aby całe popołudnie od godziny | 
lub 2 były sklepy zamknięte. Naturalnie im 
idzie o Geschàft, od godziny 2 mogą i 
Żydkowie świątkować, bo popołudniu w nie- 
dzielę katolicy idą na przechadzkę i spra- 
wnunków nie załatwiają. Na opinię Izby ban- 
dlowej nie potrzebuje się w tej sprawie Ra- 
da miejska oglądać — wystarczy przeglą- 
dnąć listę członków tejże, aby wiedzieć, że 
w duchu katolickim uchwała tam zapaść 
nie może. Nie można wątpić, że chrześci- 
jańscy członkowie Rady miejskiej, którzy 
stanowią 3/4 całej Rady, zachowają się na 
dzisiejszym posiedzeniu z godnością i głoso- 
wać będą w duchu chrześcijańskiego poj- 
mowania sprawy spoczynku niedzielnego. 

Dorożkarz i elektryka. Właściciel 
dorożki nr. 16 Stefan Tyczyński podpiwszy 
sobie nieco za wiele „z okazyi*  wcezoraj- 
szego mrozu, uczuł ogromny żal do elektry- 
ki, że robi dozożkarzom silną konkurencyę 
wożąc pasażerów prawie „za durno*. Posta- 
nowił więc tedy zemścić się na kolei elek- 
trycznej w ten sposób, iż wjechawszy na ul. 
Łyczakowskiej na tor tramwajowy, niechciał 
się nadchodzącemu wozowi ustąpić z drogi, 
twierdząc, że wszyscy mają jednakowe pra 
wa do jazdy i jeśli on się dotychczas za- 
wsze elektryce z drogi ustępywał, to niech 
raz elektryka jemu ustąpi. Elektryka jednak 
nie ustąpiła, ale wezwała policyę, która 
mściwego dorożkarza zamknęła do aresztów 
za tamowanie komunikacji, 

Losy nieszczęśliwego emigranta. 
Przed kılku laty jeden z inteligentniejszych 
ludzi zakochawszy się, a nie mogąc urze- 
czywistnić swych marzeń z powodów finan 
sowych, wyemigrował do Ameryki w na- 
dziei, że uda mu się tam w niedługim cza- 
sie jakiś grosz zaoszczędzić i następnie do 
kraju wrócić i zamiary swe urzeczywistnić, 
Tymczasem obecnie nadszedł od niego list 
do jednego z przyjaciół, dowodzący, że ani 
łatwo tam majątek zrobić, ani nawet wyżyć. 
Że względu na panującą obecnie u nas go- 
rączkę emigracyjną, warto kilka ustępów z 


tego listu przytoczyć, — może one bodaj 
jednego do opamiętania przywrócą. 
W Chicago — pisze on — nie udało 


mi się i w lipcu 1891 nie mając pracy i 
nikogo, ma czyją pomoc liczyć bym mógł, 
wyszedłem piechotą z Chicago z zamiarem 
dotarcia do Kalifornii z celem zapracowania 
trochę grosza i podniesienia się na nogi, 
lecz niestety, rozczarowanie oczekiwało mię, 
a nawet więcej. Pieszo dotarłem do Denver 
w stanie Colorado ze strzelbą na ramieniu i 
tłumoczkiem w ręku lub na plecach, żywiąc 
się po drodze jak pustelnik —  dzikiemi 0- 
wocami i zwierzyną, zastrzeloną po drodze. 
Tak przeszedłem od Chicago do Denver mil 
ang 1309 to jest przeszło 2000 kilometrów, 
zabijając po drodze setkami grzechotników, 
od ukąszenia których człowiek w przeciągu 
dwóch godzin umiera. 

Przechodziłem puszcze, gdzie idąc po kil- 
ka dni wody w ustach nie miałem, gdzie 
roślinności prócz kaktusa niema żadnej, zie- 
mia jest sucha i wygląda jak popiół, i by 
uratować się od śmierci wskutek głodn i 
pragnienia ssałem gorzki sok kaktusa. Po- 
dróż ta trwała przeszło trzy miesiące. Wy- 
cieńczony, na pół bez życia, przybyłem do 
Denver, nie mając za co kupić kawałka 


chleba, by chociaż chwilowo zaspokoić głód 


dokuczający mi strasznie. 

Koniec końców, sprzedawszy mój ostatni 
zabytek — strzelbę za bezeen, zaspokoiłem 
mój głód i przespawszy się jak pies na sło- 
mie, poszedłem szukać jakiejkolwiek pracy, 
Przyszedłem do „Głlobville Smelter Works“ 
(topiarnia rud metalowych) i przedstawiłem 
moje krytyczne położenie zarządzającenu fa- 
bryką, który wysluchawszy mię, dał mi pra- 
cę przy jednym zZz pieców, Naturaluie z 
wdzięcznością przyjąłem ofiarowaną mi pracę 
nie przeczuwając niebezpieczeństwa, jakie 
mię czekało. 

Z każdym dniem pracy czułem się go- 
rzej, aż w końcu po miesiącu i kilku dui 
pracy znalazłem się bezsilnym ruszyć się z 
łóżka. Zatrucie ołowiem i arszenikiem nastą- 
piło wskutek wdychania ulatniającego się 
ołowiu j arszeniku, które ma miejsce przy 
topieniu metalów. Przeleżałem tam przeszło 
dwa miesiące, a wstawszy z łóżka ze 120 
dolarów tam zapracowanych około 20 mi 
pozostał. 

Naturalnie po takiem przejścia i mowy 
być nie mogło o pracy. Doktór, który mię 
wówczas leczył absolutnie zabronił mi przy- 
jać jakąkolwiek prace tamże, a przyznać 
sam muszę, że nietylko siły: do pracy nie 
miałem, lecz nóg własnych wlec za sobą 
nie mogłem, Na nowe ruszyłem o żebraczym 
kiju ze strzelbą w ręku w podróż z celem 
dotarcia do Californi i po 8 miesiącach ta 
kiej wędrówki dotarłem do Fresno gdzie o0- 
becnie się znajduję i stąd zapewne wyjść 
nie będę w stanie. Tutaj trzeba będzie za- 
kończyć ten żywot tułaczy, jeśli go życiem 
lub żywotem nazwać można. 

W listach moich poprzednio pisanych 
przez nieświadomość stosunków dałem ci 
mylne pojęcie o Stanach Zjednoczonych 
wskntek opierania się na zdaniu, które nie 
miało podstawy, dziś ale po kilkoletnim do- 
świadczeniu, inaczej choć krótko opisać ci 
muszę, a to z tego powodu, że gdy ci opi- 
szę jak najdokładniej — pojąć nie będziesz 
w stanie. Człowiek, który tutaj przybywa, by 
dobić się czego badź, powinien być bez 
serca, uczuć, wstydu, lub zginąć jak 
ja. Przybywszy do Stanów Zj. sądziłem, że 
początki dla mnie za trudne, wskntek nie- 
znajomości języka angielskiego. Dziś, chociaż 
umiem dokładnie po angielsku, cokolwiek 
po hiszpańsku i chińsku, jest to samo. W 
ogóle cudzoziemiec z wyjątkiem Irlandczyka, 
uważany jest tutaj gorzej psa, a Ameryka- 
nie swobodnie wyrażają się, że to jest bło- 
to, które należałoby wymieść raz na zaw- 
sze, Jednem słowem skreśliwszy, gdy chcesz 
zwyciężyć tutaj, powinieneś być łotrem bez- 
czelnym lub zginąć. 

Nie mogąc być pierwszym, muszę pod- 
dać się temu drugiemu. 

Z kolei zapytasz mię, jak żyję? Na to 
odpowiedzieć ci muszę, że nie żyję, a egzy- 
stuję. Przyszedłszy do Fresno, odrazu posze- 
dłem do szpitala. Tam poznajoniłem się ze 
starym Meksykaninem. który się żywi, czyli 
zarabia na życie strzelaniem dziczy do je- 
dzenia lub skóry. 

Po moim wyjściu ze szpitala po raz 
pierwszy on mię przyjął do swego domu, 
jeśli w ogóle tę budę domem nazwać mo- 
żna i od tego czasu po dziś dzień częścią 
w Szpitalu, częścią u niego przebywam, cho- 
dząc z nim razem na polowanie, jeśli się 
czuję dość silnym i tym sposobem zarabiając 
na życie, lecz jakie?Żyj-my kartofiami, kapu- 
sta, fasolą i herbata, nie mając po miesiącu 
i dłużej kawałka chleba lub mięsa w ustach. 
Z tego wnioskować możesz, czy życie takie 
można nazwać życiem? Nie, jest nędza po- 
łączona ze strasznem cierpieniem moralnem, 
a w dodatku i fizycznem. 

Otóż to wszystko było powodem mego 
długiego milezenia. Wstyd mię było pisać 
do ciebie, nie mogąc spłacić długu, zacią 
gniętego u ciebie, łudziłem się nadzieją, że 
gdy będę się czuł lepiej, pierwszy zapraco- 
wany grosz odeślę tobie, odkładałem z dnia 
na dzień, z miesiąca na miesiąc, a% w koń- 
cu przyszła godzina, że łudzić się nadzieją 
dłużej nie mogę. Leonie! Mój drogi, prze- 
bacz mi, lecz długu upłacić ci nie mogę, 
gdyż nie mam czem, a ma straszna choro- 
ba stargała moje siły i uczyniła mię nie- 
zdolnym do pracy. To są słowa człowieka, 
któremu się niewiele na tym świecie należy 
i za kilka krótkich miesięcy wszystko się 
zakończy. Z jednej strony czuję się zadowo- 
lonym, że cierpienia fizyczne i moralne się 
zakończą. z drugiej — nie, gdyż chciałbym 


jumrzeć we Lwowie. Lecz nie mając grosza 


przy duszy nie śmiem i marzyć o tem. Q- 
tóż, jak widzisz, moja karyera się kończy, 
lecz jak boleśnie, jak nędznie! 

Doktór zalecił mi zmianę klimatu, co 
może mi pomóc i przeciągnąć me życie na 
kilka miesięcy lub dłużej. Zalecić jest rze- 
czą łatwą, lecz jakim sposobem mogę wy- 
konać jego zalecenie nie mając złamanego 
grosza i widoku na otrzymanie jego z ja- 
kiegokolwiekbądź źródła. Doktorzy szpitalni 
zalecili mi przebrać się jakim bądź sposo- 
bem na wyspy Hawaii, około 2.500 mil 
ang. z San Francisco, gdzie klimat jest tro- 
pikowy ciągle, a niektórzy nawet oświad- 
czyli, że wyleczyć się mogę tam. Tam mam 
nawet znajomego lekarza Rosyanina, dr. 
Russel, poczciwy człowiek, wieku lat 45. 
On sam przyobiecał mi przytułek u siebie i 
pomoc, gdy przybędę tam, lecz jak mnie się 
dostać tam, nie mając grosza, a podróż do 
wysp kosztuje 75 dolarów. a ja prawie rok 
cały siedmdziesięciupięciu centów 
a nie dolarów razem nie miałem. Gdyby to 
było na kontynencie, puściłbym się piechotą, 
lecz piechotą po oceanie chodzić nie można. 

Otóż te widzisz me położenie, ni naprzód, 
ni w tył, a nie ruszając się z miejsca zna- 
czy Śmierć, 

Przyjaciele nieszczęśliwego Polaka prze- 
czytawszy list, z którego wyjątki wyżej po- 
daliśmy, złożyli drobną dlań kwotę, — gdy- 
by kto z naszych czytelników zechciał przy- 
czynić się także jakimś datkiem, choćby 
skromnym, gotowibyśmy byli zapośredniczyć 
w przesyłce. Pojechał biednak, aby los so- 
bie poprawić, a tymczasem brak mu wsze- 
akich środków do życia. 

Samobójstwo w Krakowie onegdaj- 
szej nocy zastrzelił się Witold Rutkowski, 
rodem z Jarosławia, słuchacz medycyny. 
Strzałem, wymierzonym w serce, pozbawił 
się życia na miejscu, Zwłoki odesłano do za- 
kładu medycyny sądowej. 

Kościół pojezuieki w Przemyślu. 
Na ostatniem posiedzeniu drugiej sekoyi ko- 


misyi centralnej dla zabytków sztuki i hi- 
storycznych pomników w Krakowie odczy- 
tano pismo konserwatora hr. Szeptyckiego z 
Przyłbie z zawiadomieniem, że decydujące 
czynniki postanowiły zamienić kościół poje- 
nuicki w Przemyślu na kościół garnizonowy 
i wystosować w tym duchu petycyę do cesa- 
rza. Zdaniem konserwatora, jest to jedyny 
sposób zachowania tego dzieła painiątkowego. 
Sekcya uchwaliła donieść konserwatorowi, iż 
w tym względzie ofiaruje najchętniej swoja 
pomos i poparcie. 

Napad na posłów. W ostatnich dniach 
nadeszła alarmując wiadomość z Tryjestu, 
że ośmiu posłów słowiańskich  istryjskiego 
sejmu, narażonych było w zeszły piątek w 
Pirano na obelgi i zaczepki włoskiego tłu- 
mu. Posłowie ci jechali statkiem z Parenze 
do Tryjestu, silny jednak bora zmusił wszyst- 
kich pasażerów statkn, a także i owych po- 
słów do wylądowania już w Piranie i do 
kontynuowania dalszej drogi lądem. Gdy po- 
słowie stanęli na brzegu, zgromadzony tłum 
zaczął groźnie wykrzykiwać i lżyć Słowian 
w ogóle a chorwackich posłów w szczegól- 
ności, tak, że ci ostatni przed  rozjnszoną 
ciżbą musieli się cofnąć za miasto. W do- 
datku nie chciano im dostarczyć powozów i 
posłowie musieli pieszo, z walizkami. w. rę- 
ku, wśród burzy, odgrażań się motłochu i 
rzucanych na nich kamieni, przebyć cztero- 
godzinną drogę do Capo d' Istria,, gdzie wre- 
szcie znaleźli schronienie w koszarach straży 
skarbowej. W ciągu całego tego zajścia nie- 
tylko, że nigdzie żadnego organu władzy, 
któryby ioh wziął w obronę, nie napotkali, 
ale co gorsza, telegraficzne i listowne wez- 
wania e pomoc, wystosowame do starostwa 
w Capo d' Istrii nie odniosły żadnego skut- 
ku. Tyle doniosły dzienniki nienrzędowe. Nar 
zajutrz pojawił się w dziennikach urzędo- 
wych opis całego "zajścia w oświetleniu władz 
istryjskich. I tak starostwo przeczyło, jako- 
by posłów chorwackich już w mieście Pira- 
nie inzultowano. Pszeszli spokojnie za miasto 
na wzgórze cmentarne i tam dopiero z tu- 
zin uliczników zaczął na nich wykrzykiwać 
i ciskać kamieniami, ale z takiej odległości, 
że ani słów nie można było rozeznać, ani 
kamienie nikogo dosiądz nie mogły. Gdy 
posłowie niedoczekali się zamówionych pod- 
wód, puścili się w drogę pieszo, w zupeł- 
nym spokoju doseli do San  Nasario, tam 
w koszarach straży skarbowej przenocowali, 
doczekali się powozu z Capo d' Istrii i nim 
dostali się do Tryjestu. Skonstatował powyż- 
szy stan rzeczy starosta z Capo d' Istrii, 
który na polecenie namiestnietwa udał się na 
śledztwo do Pirana. Urzędowe to sprostowa- 
nie, jak słusznie konstatują dzienniki poważ- 
ne, Vaterland i inne, niczego nie prostuje 
i owszem daje wiele do myślenia. Bo jeżeli 
nikt oa chorwackich posłów w Piranie nie 
napadał, to pocóż oni z walizkami wyszli za 
miasto na wzgórze cmentarne, dlaczego nie 
mogli się doczekać podwód, zamówionych je- 
szcze na okręcie u pirańskiego przedsiębior- 
cy, który się przypadkiem na statku znalazł 
i dlaczego nakoniec ośmiu ludzi, nie przywy- 
kłych do tego rodzaju wycieczek, wybrało 
się pod noc na pieszą, czierogodzinną Wy- 
cieczkę do San Nasario z walizami w ręku 
i wśród szalejącego bory ponad morzem, 
gdzie nie trudno było znaleźć śmierć nawet. 
Zapewne dokładnie wyjaśni sprawę dopiero 
wdrożone śledztwo, ale na każdy sposób na- 
suwa się uwaga, iż należy wszelkimi siłami 
zapobiec dalszemu rozwojowi szowinizmu 
włoskiego w lstryi, który do takich wybry- 
ków prowadzi. 


Złośliwość. Teraz właśnie, kiedy kar- 
nawał tętni pełnią życia, kiedy płeć piękna 
rozwija cały swój arsenał, by podbijać serca 
męskie, jedno złośliwe pismo angielskie wy- 
dobyłe i przypomniało Światu uastępującą 
ustawę wydaną w r. 1770 przez parlament 
angielski: „Wszelka niewiasta, bez wzgiędu 
na jej stan, pochodzenie, profesyę i wiek; 
wszelka niewiasta, wdowa czy panna, która 
od chwili ogłoszenia niniejszego prawa uwio- 
dłaby w celach matrymonialnych jakiegokol- 
wiek poddanego królewskiej mości za pomo- 
cą wonności, pomad, włosów fałszywych i 
wysokich korków, podlega karze jako oszu- 
stka, n wszelka propozycya małżeńska uczy- 
niona przez mężczyznę, którego samowiedza 
była zamącona wonneściami itd., uważa się 
za nieistniejącą i może być skasowana. Uży- 
cie perfum w ogólności dozwelome jest tylko 
na pogrzebach, albowiem na tak smutnych 
ceremoniach nawet najpodstępniejsze i maj- 
niebezpieczniejsze nie starają się szukać sobie 
ofiar wśród tłumu cierpiących“. 


Walne zgromadzenie gal. Tow. mu- 
zycznego odbędzie się w niedzielę 26. bm. 
o godz. 4. popołudniu, 

W czytelni dla kobiet odczytaną bę- 
dzie w sobotę 18. bm. praca p. Seweryny 
Duchińskiej „Jan Kochanowski i Zygmunt 
August“, nadesłane przez sędziwą poetkę z 
Paryża. 

Tow. ludoznawceze 
zgromadzenie dnia 21. bm. 
sali ratuszowej, 

Eeho odbędzie walne zgromadzenie 18. 
bm. o 7. wieczerem. n 

W Czytelni katoliekiej będzie mó- 
wił dziś we czwartek 16 bm. o. Wronow- 
ski, Zmartwychwstaniec, w dalszym ciągu 
„O Bułgaryi*, 


odbędzie walne 
o 7. wieczór w 


Z karnawału. 


Skromnie zapowiadany wieczorek z tań- 
cami pod protektoratem pani prof. Janowi- 
czowej, na dochód towarzystwa bratniej -po- 
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej, któ- 
ry się odbył wczoraj, był balem w całem 
tego słowa znaczeniu i udał się tak Świe- 
tnie, jak z dawna żadna zabawa. Już o g. 
9. wieczorem sale kasynowe wypełniły się 
ochoczymi danserami oczekującymi rozpoczę- 
cia jednej z pierwszych kampanii karnawa- 
łowych. 

O godzinie 10 towarzystwo było już w 
komplecie i z chwilą pojawieuia się na sali 
pp. marszałkowstwa hr. Badenich rozpoczęte 
tańce. Sto sześć dorodnych par stanęło do 
tańca, a wśród nich było wiele pięknych 
danserek, oglądających pierwszy raz w życiu 
Światło kinkietów sali balowej. 

W śród tłoku osób zauważyliśmy pp. 
Janowiczów, Dembińskich, prof. Ówikliń- 
skiego, Szachowskiego, Różyckich, dr Ka- 
czorowskiego, Moschową z córkami, prof. 
Starzyńskiego, Balzera, Roszkowskiego, dr, 


Jaskłowskiego, mecenasa Skałkowskiego, prof. 
Kubickiego z rodziną, Alfredów Dzikowskich, 
radcę Duniewicza i Hausera z rodzinami, 
radcę Strzeleckiego, pp. Borzemskich, Wan- 
"gów. kapelmistrza Rolla z córkami, Czapliń- 
skich, Bieńkewskich, dr. Święcickiego i w. i. 
Ochocza zabawa przeciągnęła się do rana, 
kierownictwo tańców spoczywało w wytraw- 
nych rękach znanego aranżera p. Stanisława 
Żeleńskiego. 


Sto dyabłów ! Rozlepione po rogach 
ulic plakaty, zapowiadające pojawienie się 
stu dyabłów 1. lutego, przypominają głośny 
w swoim czasie wypadek z kronik towarzy- 
skich syreniego grodu, gdzie podczas reduty 
pojawił się niespodzianie zastęp ów piekiel- 
ny, rekrutujący się z kół tak zwanej tężyzny 
warszawskiej, a obznajomiony doskonale ze 
stosunkami tamtejszymi, Czy dyabły lwow- 
skie dorównają pod względem dowcipu i 
obrotności swym zakordonowym kolegom, o 
tem przekonamy się na wielkiej reducie, 
zapowiedzianej na dzień 1. lutego na dochód 
Tow. Dziennikarzy polskich.| 

Pochód dzienników. Jedną z figur 
kotylionowych na balu prasy będzie pochód 
wszystkich dzienników miejscowych, zainsce- 
nowany przez panie i panów, a obmyślony 
przez p. Stanisława Żeleleńskiego, który. jak 
wiadomo, prowadzić będzie tańce na tym 
wieczorze. Pochód odbędzie się wśród nad- 
zwyczajnych efektów Świetlanych, które two- 
rzyć będą prawdziwą niespodziankę dla u- 
czestników zabawy. 

Bal Rymanowski. W sali Kasyna 
miejskiego odbyło się w dniu 14. b. m. po- 
siedzenie komitetu obszerniejszego, urządza- 
jącego w pierwszych dniach lutego bal na 
dochód kolonii rymanowskiej, Po zagajeniu 
obrad przez rektora dra Ówiklińskiego, na- 
stąpiło ukonstytuowauie komitetu, który bez- 
zwłocznie postanowił się zająć akcyą przygo- 
towawczą. Protektorat balu objęła — jak to 
już donosiliśmy — pani marszałkowa kraju, 
Stanisławowa hr. Badeniowa. 


W Gwieździe pierwsza reduta odbę- 
dzie się w sobetę 18. bm. 


Rozmaite gościnne występy. 

Od tygodnia w teatrze hr. Skarb- 
ka zbierają laury zimowe słowiki p. 
Thorsen-Jankowska (nowalia) i stary 
lecz zawsze mile widziany we Lwowie 
przyjaciel i gość p. Jeromin. 

ako egzotyczny dodatek znalazł 
przy nich pomieszczenie (przy totali- 
zatorze byłoby trafniej, bo się mówi 
plac) i p. Rosati, który dla rozgrza- 
nia się przy 15 stopniach galicyjskie- 
go mrozu wydobywa z siebie tak nie- 
zwykłe tony, iż nawet z powodu tej 
fenomenalności głosu było raz niepo- 
kojone pogotowie stacyi ratunkowej. 

Wprawdzie panowie recenzenci mu- 
zyczni, inaczej lwowskie Hanslicki, o- 
rzekli, że p. Rosati nie ma w swym 
głosie (oprócz braku innych przymio- 
tów) ani lirycznego ani bohaterskiego 
„timbru“, ale zdaje mi się, że wypo- 
wiadając tę opinię, nie mieli zamiaru 
uczynić mu choóby najmniejszej przy- 
krości. 

Jednocześnie jak o występach w tea- 
trze hr. Skarbka doniosły nasze „Ti- 
mesy“ o gościnnym występie w sali 
sejmowej p. Karola Lewakowskiego. 

P. Karol Lewakowski, znany naszej 
publiczności z występów we Lwowie 
i Wiedniu, stanął iterum przed nami, 
okryty nowymi laurami, zdobytymi 
w Ameryce. 

Jako premierę wybrał p. Lewakow- 
ski dramat w wielu aktach p. t. „Wy- 


chodźtwo do Brazylii", który insceno-, 


wany z świeżo angażowanemi siłami 
(30 chłopów z okolic Lwowa), wywo- 
łał zwłaszcza na galeryi niemałą sen- 
zacyę. Scena końcowa pierwszego aktu, 
w której bohater z mocą wypowiada 
pamiętne słowa: „Zostawiam was, mo- 
żecie wierzyć tym panom* wywołała 
"w sali efekt nadzwyczajny i burzę 
oklasków. Mamy nadzieję, że p. K. 
Lewakowski nie spocznie na zdoby- 
tych wawrzynach i wystąpi jeszcze 
w sezonie zimowym. 

Z kolei przechodzę do oceny trze- 
ciego widowiska pardon przedstawie- 
nia, które na wezwanie galicyjskiego 
„klein-handel szutz-vereinu* urządziła 
w sali ratuszowej trupa „syonistów*. 

Argentyńsko-repubhkańska dyrek- 
cya syonistycznej trupy popisywała 
się „mit einer Posse ın einem Akte“. 
Osnowa tej „possy* choć krótka i cie 
kawa, ale w każdym razie tendencyj- 
na streszcza się w słowach, że żydzi 
lwowscy nie mieszkają w państwie 
chrześcijańskiem ale konstytucyjnem, 
że po polsku nie powinno się mowić, 
choć teraz taka moda, że w magistra- 
cie lwowskim niema żydów (chwała 
Bogu!) i że „poczebuje sze zrobicz 
osobny Sokuł żydowskie". Arya po 
polsku (ze względu trudności języko- 
wych) wypadła słabiej, natomiast pieśń 
syonistyczna: „W magistracie niema 
żydów" podobała się ogólnie i została 
trzykrotnie powtórzoną. 

O Barnumie! Pokój twoim popio- 
łom! RT. 


Sztuki piękne. 
* Z teatru. Repertoar naszego teatru 


poczyna wzbogacać się wszystkimi po kolei 
„kawałkami“, giywanymi w przedmiejskich 
ogródkach wiedeńskich dla 10zweselenia pu- 
bliczności, pijącej piwo. Po „Biegelhoferze* 
i „Czechu w Ameryce" przyszedł „Der Na- 
zi“ przezwany po polsku wesoły Ignaś, — 
podobna tamtym krotochwila (?) ze śpiewa- 
mi, muzyką i całym szeregiem krzykliwych 
i płaskich efektów ale nie posiadająca ani 
ich dowcipu ani ruchliwości. Bohaterem, jak 
we wszystkich takich sztukach był p. Ga- 
siński, i swoim niewyczerpanym humorem 
potrafił czasami rozśmieszyć niezbyt licznie 
zebraną a znudzoną publiczność. Widocznie 
przejadły się juź u nas „bomby“ wiedeń- 


skie, które, chociażby były najbardziej po- 
pularne po przedmieściach Wiednia, nie mo- 
ga a la longue u nas się zaaklimatyzować, 
nie odpowiadają bowiem naszemu usposo- 
bieniu i zawsze pozostaną dla nas niesma- 
czne, Zupełnie wystarczy raz je spróbować, 
o czem jednak reżyserya lwowskiego teatru 
zdaje się zapominać, A jest przecież stare 
polskie przysłowie, które mówi, że każde 
błazeństwo po raz pierwszy śmieszy, powtó- 
rzone staje się głupstwem, a po raz trzeci... 

Repertoar teatralny. Dziś, w piątek 
po raz drug: „Wesoły Iguaś* wodewił w 5 
aktach (Der Nazi) przez Lindava i Krenna 
z muzyką Leopolda Kuhna. 


* Panna Helena Krzyżanowska, 
która tak zaszczytnie dała się poznać w r. 
1894, koncertując w Warszawie, Lwowie i 
Krakowie, otrzymała we Francyi pierwszo- 
rzędna nagrodę, zwaną Uofficier d Acade- 
mie. Nagroda ta ustauowioną jest dla osób, 
które się odznaczały przez swe pracę i wy- 
bitny tałent w dziedzinie sztuk, nauk i lite- 
ratury. Kompozycye muzyczne panny Krzy 
żanowskiej cevione Są coraz więcej przez 
najznakomitszych mistrzów w Paryżu. 


* Henryk Meleer, laureat międzyna- 
rodowego konkursu rubinsteinowskiego w 
Berlinie, pianista i kompozytor, zaliczający 
się obecnie do rzędu najnowszych i naj- 
świetniejszych gwiazd horyzontu muzyczne- 
go, daje koncert we Lwowie dnia 24 bm. 
Zamówienia przyjmuje księgarnia Jakubow- 
skiego i Zadurowicza. 


* „Wędrowca wyszedł numer drugi 
w tym roku. Prześliczną jest reprodukcya 
„Piekielnej jazdy w Wieliczce" Piotra Sta- 
chiewicza, a prześliczną nietylko dla arty- 
zmu swego, ale i dla wybornego wykonania, 
tem godniejszego podziwu, że pochodzi 
z własnej Wędrowca, a zatem całkowicie 
polskiej, naszej elektrotypii. Obok tej dwu- 
kolorowej odbitki, na szczególną uwagę za- 
sługuje podobizna gmachu panoramy „Gol- 
goty*. Panoramę tę maluje Styka, a gmach 
zaprojektował warszawski inżynier Karol 
Kozłowski. Pod względem artystycznym bę- 
dzie ta budowla prawdziwem cackiem, a 
niemniejszem  cackiem sztuki rytowmiczej 
jest podobizna jej w Wgdrowcu. Zresztą, 
pomijając bogatą treść, na którą składają 
się artykuły kronikarskie, powieści i udatne 
poezye, z rycin należy wymienić podobizny 
dwóch jubilatów Lubowskiego i Świętochow- 
skiego, znakomitego obrazu Hoesslin'a „Wy- 
rocznia* i muóstwo drobnych a doskona- 
łysh obrazków z Rygi do artykułu dra Jó- 
zefa Zawadzkiego. 


* Tygodnik illustrowany znacznie 
powiększywszy objętość ukazał się w nowej, 
wytwornej szacie Tygodnik tllustrowany i 
stanał bez zaprzeczenia na równi z wielkie- 
mi illustracyami obcemi, 

Za prawdziwą zasługę poczytywać należy 
Tygodnikowi, że potrafił skupić koło siebie 
wybitniejsze talenty artystyczne, i że każdy 
numer tego pisma zdobią prace polskich ma- 
larzy i rysowników. W dwóch pierwszych 
tegorocznych numerach znajdujemy wielkie 
kompozycye: Stachiewieza „Szezodraki", 
Andriollego „Uczta Wallenroda", Gro- 
cholskiego „Nowy Rok“ oraz szereg 
pomniejszych prae Gersona, Dulębianki, Ba- 
kałowicza, Kostrzewskiego i i„ wreszcie bo- 
gato nielustrowana „chwila bieżąca“. Ogólne 
zaiuteresowanie budzi drukująca się w 7y- 
godniku wielka powieść Bol. Prusa „Fa- 
raon“, po której roapocznie się druk jubi- 
leuszowej powieści historycznej H. Sienkie- 
wicza „Krzyżacy“. 


Wszędzie brzydota. 


Pseudonim sławnej powieściopisar 
ki angielskiej Ouidy znany zapewne 
każdemu, nie każdy jednak pamięta, 
że nazwisko jej rodzinne brzmi de la 
Ramee, a imię Ludwika. Jest to córka 
Francuza i Angielki, to też w talencie 
jej i utworach jej pióra odnaleźć mo- 
żna cechy narodowego geniuszu Gal- 
lów i Anglo-Saksonów : lekkość w po- 
łączeniu ze swobodą i prostotą wyra- 
żenia. 

Świat był już nieco zapomniał o 
tej popularnej niedawno autorce, ale 
ona postanowiła mu się przypomnieć i 
dowieść, że potrafi jeszcze zaintereso- 
wać szerokie koła myślami swojemi, 
przelanemi na papier. I udało jej się 
to osiągnąć artykułem zatyłułowanym 
„The ugliness of modern life“ (Szka- 
rada życia współczesnego), umieszczo- 
nym w angielskim miesięczniku The 
nineteenth century (Wiek XIX). 

Nie masz nic pospolitszego jak na- 
rzekania na czasy, w których żyjemy, 
a podnoszenie pod niebiosa lat minio 
nych, to też tylko dzięki trafności po 
glądów w artykule tym i dzięki swadzie i 
świetności stylu, jakiem je autorka 
przedstawiła, zyskał artykuł Quidy za- 
jęcie całej Europy czytającej. 

Piękność ziemi zamiera, powiada 
pani Ouida, zanika jak siły człowieka, 
którego rak toczy. Biorąc na ogół, 
mają artyści usposobienie najmalsze 
i temperamenty najszczęśliwsze. Oni 
otaczają się własnymi ideami piękna 
i w ich uszlachetniającem towarzy- 
stwie pędzą życie najpiękniejsze, bo 
duchowe. A jednak w dzisiejszych 
czasach nawet artyści zdradzają skłon- 
ność do szkoszlawienia tych swoich 
ideałów piękna. 

Widać to u malarzy. Na każdej wy 
stawie obrazów między stu obrazami, 
jest dziewięćdziesiąt dziewięć szkara- 
dnych. I te obrazy muszą się nam nie 
podobać, bo chociaż zdradzają znako- 
mitą technikę, opanowanie szczegó- 
łów, pewność ręki i nieposzlakowany 
rysunek, to jednak te wszystkie przy 
mioty, zebrane w całość, wywołują 
jedynie wrażenie ją cat W miejsce 
piękna występuje ekscentryczność i 
nienaturalność. i 

W marmurze, w rzeżbie daje się to 
uczuwać jeszcze przykrzej. Gdyby 
zmysł piękna nie zanikł u nas, ludzi 
bońca fik wieku, czyżby cierpiano 
takie pomniki, jakie się stawia ludziom 
znakomitym od pół wieku? Czyż mo- 
gą być nazwane ozdobami mias: i pla- 
ców. Carnot we fraku ze zwróconymi 
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ku patrzącemu trzewikami, w ramio- 
nach jakiejś dziewki, mającej nam sym- 
bolizować Francyę, — Wiktor Emanu- 
el w pirogu a z korpusem podobnym 
do wielkiego pęcherza, umieszczonego 
na dwóch kręglach — Peabody sie- 
dzący w krzaśle tak, jakby czekał na 
dentystę, — Wilhelm niemiecki jakby 
powiększony żołnierz ołowiany mna 
czele swoich wodzów, podobnych do 
lalek? Wszędzie wołają takie dziwa- 
ctwa sztuki donośnie i wyraźnie: że 
czysta i wzniosła dawniej sztuka za- 
nika, że współczesny smak jest bez 
wartości i... niesmaczny. 

Tak samo zanikają z gospodarstw 
domowych sprzęty, upoetyzowane tra- 
dycyą, a monotonia codziennej odzie- 
ży jest policzkiem, wymierzonym zmy- 
słowi piękna, 

Pojęcie domowego ogniska zanika 
zupełnie. Statystyka wykazuje, że ro- 
dziny mieszczańskie zmieniają co kwar- 
tału mieszkanie, a ludzie zamożni wia- 
domo jak są w swych wiecznych wę- 
drówkach podobni do żydów wie- 
cznych-tułaczów. Dziś w Europie, ju- 
tro w Ameryce, dziś w klubie przy 
kartach, jutro na regatach na Atlan- 
tyku i znowu jednego dnia w Osten- 
dzie, nazajutrz na polowaniu na lwy 
i tygrysy, i tak ciągle i tak wiecznie 
w kółko, z ojczyzny do antypodów, 
aby tylko jak najdalej od własnego 
domu. I żebyż to choć sprawiało jaką 
przyjemność — a to tylko dodaje ży- 
ciu pieprzu, który nakoniec wszelki 
smak zniszczyć musi. 

W średnich wiekach ogrody ota- 
czały miasta, na ulicach pełno było 
malowanych ołtarzy, balkonów żela- 
znych i kamiennych artystycznie wy- 
cinanych, bram rzeżbionych, krat i 
fresków, po nad rzekami rzucano mo- 
sty z rzeżbami i ozdobami pełnemi 
artyzmu i pięknej fantazyi. Dziś ma- 
my po miastach całe mule kolei paro- 
wych, mnóstwo obrzydliwych stacyj, 
peronów kolei podziemnych, wygląda- 
jących jak jaskinie, mamy syk pary 
hałaśliwe i skrzeczące tramwaje elek- 
tryczne, pozawieszane na drutach, ko- 
miny fabryczne, dym i geometryczne 
skwery, a nigdzie ani piędzi natural- 
nej ziemi, ani kawałeczka wolnej, naj- 
piękniejszej przyrody. 

Na ulicach nie wolno dzieciom ha- 
łasować, psom szczekać, wozom sta- 
wać, ludziom się gromadzić, ale za to 
wolno bicyklowi rządzić się jak sza- 
rej gęsi i przewracać przechodniów. 

Jakby dziś wyglądał Chaucer na 
ulicach Chepe, Henryk Walezy przy 
wjeździe do Wenecyi, Filip Pie ny, 
przejeżdżający przez dąbrowę w Vin- 
cennes, koronacya Petrarki w Pzymie, 
albo Szekspir przechadzający się po 
błoniach Warwikshire'u ?! 

Piękność ciała idzie też w zatratę, 
bo nowoczesne urządzenia nie przy- 
czyniają się wcale do rozbudzenia sta- 
rań o nią. 

Do znaków brzydoty dzisiejszych 
czasów należy brak pietyzmu. Dziś 
burzy się najświętsze pomniki prze- 
szłości a lejarnie dział, fabryki, for- 
tece koszlawią i szkaradzą najarty- 
suyczniejsze pomnik) dawnej archite- 
ktury. 

Amsterdam, owa Wenecya Północy. 
zmienia się w masę nic nie mówiącej 
nowoczesnej pustki i brzydoty. Co 
z Wenecyą dzisiaj robią, zakłóca pe 
wnie spoczynek pośmiertny Tycyanowi 
i Pawłowi z Werony. Koleje linowe 
odbierają Alpom całą ich piękność i 
niszczą wspaniałość świata lodników. 
Brzegi Renu, jeziora genewskiego, La- 
go Maggiore wstrętnymi czynią prze- 
mysłowe brudne zakłady, Wyspę Nak- 
sos, której imię związane z tylu pię- 
knymi i wzniosłymi wspomnieniami 
świata starożytnego formalnie się w 
kawałki łamie dla zdobycia szmirglu 
i drąży dla uzyskania aluminium. Pa- 
ryż stracił nieskończenie wiele od cza- 
su, gdy go Haussman zmodernizował, 
Rzym upadł, odkąd go Włosi zajęli, 
skrzyp lokomotyw i gryzący dym 1ch 
wtargnął nawet do Jerozolimy, wszyst- 
kie cuda przeszłości znikają, aby tylko 
para miała dosyć miejsca i aby się 
handlarze mogli wzbogacać. 

Maszynę, która się przedziera przez 
górę, ogołoconą z drzew i trawy ; do 
my ze stali i żelaza, wznoszące się ku 
zabrukanemu firmamentowi; olbrzymie 
kominy, gdzie się fabrykuje gaz i 
elektryczność ; siatkę drutów, przeci- 
nających zatrute powietrze ; bez miary 
rozrosłe miasta, zarażające swoim od- 
dechem wszystko, co się zieleni; go- 
nitwę bez opamiętania w miejsce przy- 
jemnej dawnej powolności; marazm 
w miejsce zdrowia; szaleństwo w 
miejsce rozumu; egoizm i strach w 
miejsce wielkoduszności i odwagi —- 
to wszystko dają nam czasy obecne, 
Potrafią one każdą potrawę i każdy 
napój chemicznie wytworzyć, umieją 
zmieścić śmierć w igle, a zniszczenie 
w kropli perfumy, przebyć w pięciu 
dniach Ocean, schwytać w pudełko 
głos ludzki, kazać mówić umarłemu 
ze zwitka wosku, na sto mil oddale- 
nia przesłać myśl po drucie, jednym 
ruchem ręki tak łatwo strzały wywo- 
ływać, jak dziecko tony na katarynce, 
śmierć 1 przerażenie wpakować w pusz 
kę cynową, w której poprzednio śle- 
dzie lub sardynki złożono i zapomocą 
tej puszki wieże wywracać, pałace 
burzyć, pożary wzniecać i żywych lu- 
dzi zmieniać w zwęglone trupy — to 
wszystko potrafią one, a nawet i je- 
szcze większe rzeczy. 

Czego jednak czasy nasze dokonać 
nie zdołają to: oddać ziemi i duszy 
ludzkiej łagodną i świeżą słodycz po- 
ranka, 


i Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj odbyło się otwarcie sesyi 
sejmu pruskiego mową tronową, która 
stwierdza pomyślniejszy stan finansów. 
Mowca konstatuje dalej rozkwit ruchu 


przemysłowego, zapowiada rozciągnię- 
cia sieci kolei państwowych na pro- 
wincye, dotychczas zaniedbane, ustawę 
o płacach nauczycieli, zmianę ustawy 
o emerytach nauczycieli, oraz roz- 
szerzenie zakresu działalności Izb han- 
dlowych. Rząd uczyni wszystko, co 
możliwe, aby przyjść w pomoc rolni- 
ctwu, znajdującemu się w tak cięż- 
kiem położeniu, Mowca wspomniawszy 
o projekcie, dotyczącym ndzielania fi- 
nansowego wsparcia spółkowym skła- 
dom zbożowym, kończy życzeniem, aby 
pamięć wielkich dni nowege ugrunto- 
wania Rzeszy była napomieniem do 
zgodnego spółdziałania w skutecznej 
pracy dla ojczyzny. 


Z Transvaalu donoszą, że zakaz 
opuszczania Johannesburga zosta znie- 
siony i wojsko boerskie po defiladzie 
rozpuszczono, spokój bowiem jest już 
zapewniony. 


sejmowe. 


Lwów d. 16 stycznia. 

Dziś pracują wszystkie komisye. 
Najwięcej zajęcia budzą obrady w ko- 
misyi emigracyjnej, które rozpo- 
częły się wczoraj po południu na pod- 
stawie opracowanego przez posła Teo- 
fila Merunowicza, jednego z reda- 
ktorów naszego pisma. 

Komisya gminna załatwiła na 
podstawie referatu p. Pogonowskiego 
projekt ustawy o przyzwolenie gminie 
m. Sambora na pobór gminnego do- 
datku czynszowego. 

W komisyi sanitarnej załatwio- 
no na podstawie referatu p. Olpiń- 
skiego, sprawozdanie Wydziału kraj. o 
zaprowadzenie dalszych okręgów sani- 
tarnych. 


Dymisya Thuna. 


(Teleer. „ijaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 16. stycznia. 

Prośbę hr. Thuna — jak przewi- 
dzieć można było — przyjęto i to je- 
szcze przed zakończeniem sesyi sej- 
mowej. 

Cała wiedeńska prasa nazywa i o- 
mawia ustąpienie Thuna jako wypa- 
dek doniosłego znaczenia dla wewnę- 
trznej polityki państwa. 

Opozycyjne dzienniki, które przed 
niedawnym jeszcze czasem zaprzecza- 
ły wszelkim wiadomościom o mającej 
nastąpić dymisyi hr. Thuna, nazywa- 
jąc te wiadomości manewrem usłużnej 
prasy rządowej, obecnie naraz piszą 
o „upadku hr. Thuna*. 

Tak nazywają one ustąpienie hr 
Thuna nie bez celu i łączą ją z roz 
maitemi dziwacznemi wiadomości ami 
o wypadkach poprzedzających ustą- 
pienie hr. Thuna. Ze względu na te 
rozsiewane wiadomości wskazanem jest 
powtórzyć, o czem już swego czasu 
donosiliśmy, że hr. Thun, skoro z sy- 
tuacyi w sejmie czeskim nabrał prze- 
konania, że jego stanowisko po prostu 
jest niemożliwe, postanowił natych- 
miast podać się do dymisyi. 

Zgodnie też donoszą wszystkie pi- 
sma, że hr. Thun prośbę swą o dymi- 
syę wniósł jeszcze 7 bm. a że prośbę 
tę musiano uwzględnić, jest dla każ- 
dego zrozumiałem. 

W. Tag'lutt zauważa, że byłoby 
lepiej, gdyby hr. Thun wcześniej przy- 
szedł był do przekonania, że młodo- 
czesi w walce z nim muszą zwy- 
ciężyć. 

Fremdenblait pisze: Hr. Thun nie 
ustąpiłby przed pogróżkami młodocze- 
chów, gdyby ukształtowaniem się sto- 
sunków w Czechach nie był zmusza 
nym raz za tem, drugi raz za tamtem 
stronnictwem się oświadczać, przez co 
i ci i tamci go opuścili. 

Vaterland dodaje następującą uwa- 
gę: Być może, że postanowienie hr. 
Thuna podania się do dymisyi, było 
dobrowolne, ale jeżeli — co trudno 
wprawdzie przypuścić — ma to być 
ustępstwem dla młodoczechów, wyn!- 
knąć z tego może niebezpieczny pre- 
cedens. 

N. Fr. Presse pisze: Od osoby na- 
stępcy hr. Thuna zależeć bedzie, czy 
Niemcy dopatrzą się w dymisyi hr. 
Thuna zwrotu rządu ku młodocze- 
chom. 

Do pisma tego donoszą z Pragi, że 
stanowisko namiestnika Czech na ra- 
zie nie będzie obsadzone i że wice- 
prezydent namiestnictwa w Pradze 
Stummer sprawować będzie tymcza- 
sowo kierownictwo agend namiestni- 
ctwa. 2 
Dalej donosi to pismo, że hr. Thun 
starał się na wypadek, gdyby demon- 
stracye młodoczechów przybrały wię 
ksze rozmiary, o pełnomocnictwo do 
rozwiązania sejmu, hr. Badeni na to 
się jednak nie zgodził, tylko przyrzeki 
hr. Thunowi, że uczyni co możliwe, 
aby stosunek między nim a młodo- 
czechami umożliwić. To się jednak nie 
udało i hr. Thun ustąpił. 

Jako następcę hr. Thuna wymie- 
niają cały szereg osób, są to jednak 
wszystko tylko dowolne kombinacye. 
Najbardziej prawdopodobnem jest przy- 
puszczenie, Że następcą Thuna zosta- 


nie jakiś 
dnik. 


wytrawny i wysoki urzę- 


Grae d. 16 stycznia. 
W tutejszych politycznych kołach 
sądzą, że na następcę Thuna upatrzo- 
ny jest Baquehem. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 16. stycznia. 

Przy ciągnieniu węgierskich 
losów hipotecznych główna wy- 
grana 50.000 zł. padła na seryę 667 
nr. 58, druga wygrana 1.500 zł. 1176 
nr. 50. 

Przy ciągnieniu losów Salma głó- 
wna wygrana 40.000 zł. padła na nr. 
84105. 

Przy ciągnieniu serbskich lo- 
sów tytoniowych główna wygrana 
100.000 franków padła na seryę 6876 
nr. 5, druga wygrana 1 000 fr. na ser. 
5176 nr. 33, trzecia 500 fr. na s. 3253 
nr. 35. 

Wiedeń d. 16. stycznia. 

Wczoraj odbył się pierwszy bal 
dworski ze zwykłą uroczystością. Pod- 
czas tańców rozmawiał cesarz z kar- 
dynałem Schoenbornem, ks. Pawłem 
Esterhazym, prezydentem ministrów 
Badenim, ministrem skarbu Balińskim, 
br. Josiką, Gautschem, ks. Ferdynan- 
dem Lobkowitzem i z wieloma pa- 
niami. 

Wiedeń d. 16. stycznia. 

Deputacya związku urzędników ko- 
lejowych, która w niedzielę była u 
prezydenta ministrów hr. Badeniego, 
była wczoraj u ministra skarbu Biliń- 
skiego i wręczyła mu swoją petycyę. 
Minister wywiadywał się szczegółowo 
o życzenia urzędników i przyrzekł 
szczerze się niemi zająć. 

Wiedeń d. 16. stycznia. 

Zgromadzenie restauratorów oswiad- 
czyło się przeciw podwyższeniu poda- 
tku od piwa. 


Wiedeń d. 16 stycznia. 
Pogłoska, jakoby monarchowie Au- 
stryi, Niemiec i Włoch zamierzali z 
początkiem marca zjechać się w Ge- 
nui, powstała zapewne stąd, że w ma- 
ju wypadnie odnowić trójprzymierze, 
a z końcem lutego albo początkiem 
marca cesarz Franciszek Józef będzie 
przebywał pod Nizzą, a ces. Wilhelm 
spodziewany jest w Genui, dokąd też 
jacht jego „Hohenzollern* wedle wy- 
danych już dyspozycyj ma nadpły- 
nąć. 
Line d. 16 stycznia 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
przyszedł pod obrady projekt reformy 
wyborczej p Babra, mianowicie za 
prowadzenia bezpośrednich wyborów 
z kuryi wiejskiej. Po dłuższej dysku- 
syi wniosek ten odrzucono. 
Petersburg d. 16. stycznia. 
Wedle wiadomości nadeszłych 
Nizzy carewicz następca Jerzy ma 
się znacznie lepiej i może już całami 
godzinami się przechadzać. Carowa 
wdowa ma przybyć do niego 20 bm 
i zabawić tam ma aż do połowy maja 
tj. do koronacyi cara. 
Berlin d. 16 stycznia. 
Voss. Zty. donosi z Londynu: W Ci- 
ty wywołują obawę hurtowne areszto 
wania w Johannesburgu, jak słychać 
przeszło 300 osób, między temi przed- 
stawicieli niemal wszystkich wielkich 
kopalń złota, a także kilku Niemców, 
Amerykanów i Francuzów. Rząd trans- 
vaalski postanowił przykładnie ukarać 
wszystkich przywódców ruchu. Wedle 
$ 148 ustawy o kopalniach złota bunt 
na terytorynum tych kopalń karany być 
ma pozbawieniem wszelkich praw 1 
wszelkiej własności na terytorynm zło- 
tem; denuncyanci otrzymają połowę 
dóbr skoufiskowanych. Wedle innej u- 
stawy mogą indywidua, gromadzące 
się w celach rewolucyjnych karane 
być więzieniem do pięciu lat i wy 
gnauiem. 


z 


Rzym dnia 16 stycznia. 
Wedsug Esercito zaprowian'owanie 
wojsk Baratierego idzie z trudem dla 
braku mułów i tragarzy. Z tego po- 
wodu kilka przybyłych z Włoch bata- 
lhonów zatrzymało się w Massawie. 
Wedle wiadomości z Erytrei, z d. 
12. bm., załoga fortu Makalle jest cig- 
głemi atakami nieprzyjaciela znużona 
1 znajduje się w przykrem położeniu 
Ponowny atak z d. 12. b. m. odparto 
jak wszystkie od d. 7. bm. Wedle in 
nych wiadomości kolumna Albertona, 
wysłana z Adigratu'wysunęła się już 
poza Sinkatu na 30 kaiłometrów na 
Mahalle, a nawet słychać, że już do- 
stała się na Na .ulle. 
Paryż d. 16 stycznia. 
Floquet rozchorował się na zapa- 
lenie płuc. Stan jego jest niebezpie- 
ezny. 
Londyn d. 16 stycznia. 
Z Pretoryi donoszą: Parlament 
(volksraad ) republiki Oranje odbył 
znowu posiedzenie dnia 13. b. m., ale 


się po krótkiem posiedzeniu odroczył 
do maja, ponieważ z powodu powsze- 
chnego wzburzenia o spokojne obrady 
trudno. Parlament upoważnił rząd po- 
mnożyć artyleryę o 400 ludzi, i u- 
chwalił rezolucyę oświadczającą, iż 
rząd republiki Oranje zdeterminowa- 
ny jest nietylko bronić świętych jej 
praw i interesów, ale nadto silniejszą 
i trwałszą dać im podstawę, 

Koło krymskiego miasta Kerczu 
odkryto bogate pokłady przedniego 
żelaza. Odkryli je Anglicy i wydzier- 
żawili od gminy na 12 lat, 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 16. stycznia, (Tel. Gaz. Nar.) 
Minister rolnictwa hr. Ledebur odło- 
żył z dma 21. stycznia na 17. lutego 
posiedzenia ankiety, mającej wydać 
swe orzeczenie co do kolizyj, jakie 
zachodzą nieraz pomiędzy właścicie- 
lami kopalń a właścicielami gruntów, 
którzy czują się pokrzywdzeni eksplo- 
atacyą kopalń. 

— Losowanie. Wiedeń d. 15 stycznia, 
(Tel G. Nar.) Przy ciagnieniu losów Wałd- 
steina główna wygrana 10.090 zł: padła na 
nr. 56620, druga wygrana 1500 zł, na nr. 
20459. trzecia 1000 zł. na nr. 79601, a 
500 zł. wygrał nr. 78940. 


Wiadomr ści giełdowe 


Wicdeń d 18. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 350-50, 
Kredyty węg. 39350, Unionbank 291 50, 
Lónderbank 239235, staatsbany 855-25, 
Lombardy 10025, kolej północno-wschodnia 
274*—, tytoniowe 192—, Rima 24405, 
Alpiny 81:90. renta majowa 10075. losy 
trec. 59—, Marki 59 45. 

Beriin d. 16. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 
rach oznaczają wiedeński paritaet ~ Kre- 
dyty 224— (8360:54), statsbany 149-90, 
(356-18). 

Paryż d. 16. stycznia Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano _ Statsbany 
74:05 (35488), landerbank 520:—- (24024). 

Frankfurt dnia 16. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 302:37 (8361:16), statshany 303-75 
(356'32), lombardy —*— (—'—). 

— Wiedeń d. 16 stycznia. (Telegr. 
Graz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 362: —, węg rakład 
kredytowy 404—, anglobanki 166:—, 
lenderbanki 242'20, koleje państwowe 
35475, elbethal 277—, akcye tytonio- 
we 192 , alpiny 8425, losy tureckie 
09'40, unionbanki 294*—, ruble 129:—, 


Z rynków towarowych. 


irrawozdanie z targu s«hożoweg: na Klep=rza, 


hrukow 4. stecznia. 
W .mocb enie tendoncyi, jskie po Nowym Ro- 
U usr apite, ntrzymuj się ber .raetwy lecz 
Osaniesa BIĘ load pozedew zystkiam do u8ż6- 


mwy, kiera cd teg: czna nrlopuiuwo ud 5 do 
ci, w cene syg pod tosła, Zyto było przed: 
im w stosunku do pźem y ta rogie alat go 


z:ledwie uj-znaczuie W cenie sẹ pO niosło, je- 
doakowoż nąpotwk  ubeuni: łutw,ejszy udnyt. 
ję zmień przy uaiych ob otwsa słub» sie w üo- 
uie trzyma owies trocuę lepiej. F 


Płauuuwe pseonwg bista Vou de 785 mł, zera 
voua vewa T4 do Tan ni., hotta u Té: do 
"06 ł. żyto 670 swo * Zi, Jęcziu eń 


"owaruy 6— do 670 .4., ua panze 545 du 5750 
l owies ŃGÓ0 du G15 zł, rzepak 9 — du 925, 
1 Koniczyna czerw. —Jo- ai biała —- dv —, 
ywotka — do ‘~, wyka 0%— do (*— zł, 
nar 0:— do 0-— zł. Wszystku ca 10U kilogramów., 
4 sabiekiaki Il» nan rem '- 

Wiedeń 16. stycznia. (Tel. Graz. Nar). 
Cena nafiy 16:63, spirytus goto y 1470, 
żyto na wiosnę 6'68, pszenica na wiosnę 
7 32, owies na wiosnę 6:47. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 1%. stycznia. 

Hotel Żorża. J. Trzciński 2 Miejsca, 
K. Oieński z Uwiśla, A hr. Wodzicki z 0- 
lejowa, K. hr. Czosnowski z Wołynia, S. 
Frank z Semerówki, M. Lisowiecki z Chłe- 
pie, A. Germann z Węgier, L. Kreiser z 
wygody. 


Barometr stoi w mierze. 

Sian barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
l2 w połuunie 7330 mm. 

Proguoza na dobę d. 17 stycznia br. 
(od pósnocy do północy): Wiatr będzie 
to do kierunku przeważnie południowy 
o średniej prędkosci 3 m|sek. 

Stan powietrza, Przy zmiennym 
stanie nieba opadu w ubiegłej dobie 
uie było. 

Srednia temperatura pozostanie oko- 
ło Su'C, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność 
powiet za około 85 4. 

Opad. Chwilowy śnieg. 


Dziś dnia 17 stycznia: Antoniego. 
— Fteopempta. 


%adesianO, 


"Za te rubrysę redakuya Die ońpowiada,) 


Największy wybór włlóczek, fl ozeli, 
gordonków, złoto dc rcbót gobelinowych, 
Filofoss prawdziwy jeiw. do hafin. 
Mg Nowość! ww 
Kanwa gw dzia. Wióczai I baselny 
SzZwedzk © do robot gobelinowych 
poleca w welkim wyborze na taniej 
Specyalny magazyn haftów pod firmą 


J. Kocabik Lwiw Halda l. l: 


= 
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TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Sudermanna. 
CZĘSĆ DRUGA. 


(Ciąg dalszy.) 


Potem zaczął swą spowiedź, zaczął 
od owego wielkiego kłamstwa, które 
stało się źródłem całego nieszczęścia... 
Nie nie przemilezał, nie nie upiększał... 
Owe dawne gorące pragnienie prawdy 
paliło go tak potężnie, że nawet trwo- 
ga przed wyrokiem Jerzego zupełnie 
po za niem się gubiła.. Lecz właśnie 
ta trwoga, która nim miotała, nadała 
jego słowom zwięzłości i mocy. 

Zdawało mu się, jak gdyby pierś 
jego się otworzyła, jak gdyby dusza 
jego strumieniami wylewała krew ze 
siebie. 

Nieruchomo, z oczami wzniesione- 
mi do sufitu świątyni, przysłuchiwał 
mu się Jerzy. 


Przy końcu opowiadania, zaczął 
P 


znowu poniekąd tracić przytomność. 
Wyrzucał oderwane słowa, oczy zno- 
wu chciały się przymknąć.. Ale po- 
stanowienie wspólnej śmierci rozu- 
miał jeszcze. ; 

Zrozumiał i najgłębszą jej mysl. 
Bo z lekkim, bolesnym uśmiechem. 
musnął rękaw Gustawa i mruknął: 

— Biedny człowieku! 

Gdy Gustaw skończył chciał usły- 
szeć swój wyrok — potępienie lub 
laskę. | 

Ale Jerzy już mu nie odpowiadał. 

Leżał z rozgorączkowaną twarzą i 
wyschłem gardłem, blednym wzrokiem 
z pod zasuniętych brwi wodząc do- 
koła. 

Żadnej oznaki przebaczenia nie 
przypadło Gustawowi w udziale, oprócz 
tych dwóch słów: Biedny człowieku! 

Czepiał się też ich, teraz i później 
w niejednej ciężkiej chwili, dopóki 
się nie upewnił, jaki los go czeka. 

Głowę przyjacieła trzymając na 
kolanach, siedział tu i nie wiedział, co 
począć. > 

A płatki śniegowe, spokojnie 1 nie- 
miłosiernie, ciągle jeszcze spadały na 
ziemię i na niego. 

Okrutny spokój był w tem bezu- 
stannem padaniu... wieczne układanie 
się do spoczynku... milezący pogrzeb 
niezliczonych pokoleń. 


NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


m wal ny ALA Ś V >>" 


KUPCA 


w Krakowie 
wyszła świeżo 


Moditwa do N. Serca Pana Jezu 


o dobrych pracowników w winnicy Pańskiej 
ułożył 


kanonik w Messynie. porge 


Przekład u włoskiego. 


setki 3 złr. w. a. 


DROBNE OGŁOSZENIA po concie sd wyraza. 


NEI do strzyżenia bydłał, po zł.|ĄgŁODY GROSZEK i zielona fasolka 

w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo- 
(w kształcie rury z drutu stalowego) sztn-|dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię 
uszkach, poleca po niezwykle tanich 
eenach, dla zaprowadzenia swoich artyku- 
łów, kę A E ge Ba 
w IATLYNOWY Ch W Lubyczy królewskiej, pocz- 
PE drewnianych, krajowych nalta i aA kol miejacu. ć P151 


1:85 i 2:25. Przyrządy do ratowania i 


bydła w wypadkach dławienia, wzdęć itp. 


ka ar. 6-—, poleca Piotr Chrząstowski, tych 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 


ny 1 (naprzeciw katedry). 


ezernidło do butów — kto dostarczy ? 


Zgłoszenia * Fabryka chemiczna, Lwów,|fiGRODNIK I CHMIELARZ z chlubne- 
mi świadectwami i możliwemi rexomen- 
Reni CY WINI poszukuje posady zaraz. Zgłosze- 
| s aka kawaler, znajdzie natych-|nia łaskawe: A. 145, Lwów, poste rest. 


Podsamcze. 159 


miast posadę w charakterze rządey, 

kontrolora i kasyera, przy większem go- 

zwie pod bezpośrednią zależnością 

samego właściciela. Zgłoszenia wraz 

z odpisami świadectw przyjmuje Zarz d 

dóbr Knihynieze p. r.  Nieuwzględnione 
157 


pozostaną bez odpowiedzi. kas 


Lwowie, z wyższym egzaminem pań- 


esony myśliwy, z chlabnemi świadeetwami 
poszukuje posady zaraz. Łaskawe zgłosze- 
nia pod lit: A. P. post, rest. Bochnia, 


REMIOWANE medalami tntki Niemo 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


esnie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 


księgarniach i handlach papieru pe 30 ct.|z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
sa egzemplarz (przeszłe 6 arkuszy druku), |5, 4, 8:50, 3, 2:50 funt. Okrachy aroma- 
Qdsprzedającym stosowny rabat. Główny|tyczne po złr. 175 i po złr. 1'30 funt, ma 
skład w handla WP. Alfreda Klimka , ul. na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 

i 485 


Batorego l. 2 we Lwowie. |*any. 


Lwowski Zakład Zastawniczy 


przy ulicy Czarnieckiego 1. 1 
róg placu Bernardyńskiego 
udziela pożyczki na zastaw: 
pineror wartościowych, przedmictów złotych, srebrnych, 


rylantów, pereł, zegarków i t. p. 


poszukuje mię do renomowanego wiedeń- 
skiego modnego skłudu bielizny dla Ga- 


ks. Annibal Maria di Francia liayi i Bukowiny. Podróżujący winien być 


saą publicznością, a zostanie w dobryeh 
warunkach natychmiast przyjęty. 
Cena egzemplarza 5 ct., tusina 50 ct, |z Świadectwem i fotografią sub: X. 5271 

(załatwia Rudelf Mosse, Wien. 


Kamienica dwupiątrowa w śródmie- 
ściu, przy pryncypalnej ulicy, z dochodem 
rocznym 6850 zł., obciążona pożyczką gal. 
oszczędności, cena 80.000 złr. 


LEŚNE z ukończoną szkołą lasową we ŚAM dobrze się reutująca, cana 


3 Bliższych wiadomości udzieli kancela- 
PTIT pa omamaine T RN rya adwokaoka Dr. Wincentego Balabana 
3 i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy 


uliey Kopernika 1. % i. piatro. 


Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 
Władysława Skwarczyńskiego, 


ĘFNCKI ilustrowany kalendarz hu-|zbroszurowana zł. 4:50, oprawna w płótno 
morystyczny i informacyjny na r. 1896 złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 
p. t. „Figlarz*, wyszedł z druku, artysty-|"e Lwowie', ulica Kochanowskiego 1. 1 D. 


| emateininieciwwwówiozaniwcnzwawi ei 


samoistny, 


podróżującego 


obeznany z interesem oraz z lep- 
Oferty 
7560 


Pasy 


Do sprzedania. 


ienioa dwupiątrowa, wynajęta 


ELerbata 


7483 


kosztowności dające wyso- 


Rządca ekonomiczny 


ny jrzez znane osobistości w kra- 
ju, doświadezony w zakładaniu i 
uprawie chmielu, w chowie bydła 
i we wszystkich gałęziach gospo- 
darskich, na żądanie mogący zło- 
żyć kaucyę, przyjmie w zarząd 
jeden lub kilka folwarków. Wy- 
magania skromne. Szczegółów u- 
dzieli Biuro wywiadowcze J, Po- 
lińskiego, Lwów, ulica Karola Lu- 
dwika l. 5. 


Oliwy do maszyn 


dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco | 
i w najlepszych gatunkach 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF GZOPPIĘ 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


Najnowsza powieść 
UV. 


Higi - 


prawie wyczerpana, 
znajduje się zaledwie w kilkudzie- 
sięciu egzemplarzach na składzie u 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie. 


HEMOROIDY 


ieczą się radykalnie 


przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia. — We Lwo- 
wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Ruc- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako- 
wie w apt. pp.: Redyka i Wiesznlewskiego. 


Zimno mu było... koszulę miał zu- 
pełnie przemokłą.., 
w skostniałych ramionach. 

Doką?d udać się z chorym 

Uhlenfelde wprawdzie było nieda- 
leko, lecz ze zgrozą odpędził od siebie 
myśl wydania go w ręce tej kobiety. 

On go miał... i on go zatrzyma... 
na przekór jej i całemu światu. 

Gorący zdrój świeżej energii pły- 
nął w jego żyłach... Głowę zemdlone- 
go oparł delikatnie o stopień i zerwał 
się z siedzenia. 

A gdy się rozejrzał w bezkształ- 
tnej masie, pełnej białego, rozdrobnio- 
nego światła, przyszła nagle na niego 
świadomość : 

— Ty żyjessz... ty żyć możesz. 

Schwycił się obiema rękami za 
czoło, zataczał się w około leżącego 
przyjaciela i nie chciał w to uwierzyć. 

Szczęście sprawiało ból. 

A potem porwał się i poleciał do 
Halewitzu po pomoce. 


XX. 


Nastały ciężkie dnie. 

Gorączka tyfoidalna, której zarodki 
Jerzy prawdopodobnie nosił w sobie 
od czasu śmierci dziecka, 
niach owej nocy, 
gwałtownością. 


o wzrusze- 
wybuchła z całą 


wszechstronnie poleco- 


[rtano 


7583 


do maszyn 


hr. Łosia 
pod tytułem : 


iite Doktor 


7317 


4, 3:60, familijńa złr. 3:40, 
Wiktoria złr. 3:20, 2:80, 
240 i 2 złr. za *ja kilo; 
we wszystkich znaczniej- 
szych handlach w Galicyi 
do nabycia, lub wprost 
z głównego Magazynu Ju- 
liusza Grossego w Krako- 
wie, Rynek 38, 

We Lwowie skład w han- 


Wyborne herbaty po id! 
I 


dlu Władysława Bażanta, 


ski, Romock 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 


Tygodniami leżał w pokoju Gusta- 


Uczuł trętwienie|wa między życiem a śmiercią. 


W pierwszych chwilach po przeno- 
sinach, obawiał się Gustąw, że Felicya 
będzie ną tyle zuchwałą i zechce z 
nim walczyć o chorego, a, że lekarz 
przeszkodziłby ponownemu transpor- 
towi, posunie swe zuchwalstwo do te- 
go stopnia, że we własnym jego domu 
będzie rościć sobie prawo do pielę- 
gnowania Jerzego. 

Był zdecydowany stoczyć z nią 
walkę choćby mu przyszło przekro- 
czyć granice przyzwoitości. 

Lecz obawa ta okazała się zbyte- 
czną. 

Posłaniec, którego z obowiązku 
wysłał był do Uhlenfełdu, przyniósł 
wiadomość, że pani baronowa raniutko 
wyjechała z kuframi na kolej, nie zo- 
stawiwszy żadnego adresu. 

Gustaw nie miał odwagi cieszyć 
się. Odkąd lekarz zawiadomił go o 
niebezpieczeństwie życia, w którem 
przyjaciel się znajdował, widział rękę 
śmierci na nowo unoszącą się i nad 
jego głową. , 

Zyć dla niego.. umrzeć z nim, ta- 
kie były w tym czasie jedyne jego 
plany na przyszłość. 

Odtąd nie odstępował łóżka Je- 
rzego. 


oraz wyrobów z miedzi 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 


i kosztorysy dostawiamy darmo, 


Zgłoszenia przyjmuje Gentralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


E) r Ą s i 
a $ Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 


pięknego ułożenia i konserwowania brody 1 bokobrodów, — 


Nowości: Na karnawał 
Nowości: Koszule męskie 
Nowości: Kołnierze i makiety 
Nowości: Krawaty balowe 
Nowości: Rękawiczki balowa 
Nowości: Kapelusze składane 


| rage: - 1 2, 5 10 "WORSE DE EA 
| 
$ 


najnowszy patent. 


Otrzymał w wielkim wyborze 


i sprzedaje po najtańszych cenach 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halicki I. 3. 


ZIECIOWIE DOMU KOHN & Cie. 


(nakład księgarni G. Centnerszwera w Warszawie) 
będzie wkrótce wyczerpany. 


Skład główny we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


S ga sn sa de. mi dasa Sii por Pritt Ft H+ HH 


q Centrala Bazar Krajin 


We Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I, piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 


4-1 À boot 
| = 
Aj z" 


a W Pozn 


mi u jego nóg, a koniakiem i czarną 
kawą, odpędzał sen z powiek. 

Tak bardzo zmalała jego odwaga 
i ochota do życia przygodami osta- 
tnich miesięcy, tak zupełnie opuściła 
go zaledwie odzyskan1 pewność siebie, 
że baśnią wydała mu się wiadomość 
o powrocie do zdrowia chorego, o któ- 
rym zapewnił doktor Stein, że wkrótce 
już go się spodziewać należy. 

Ale nieszczęście idzie zwykle w 
parze. 

Pewnego wieczora zjawiła się Han- 
na przed drzwiami pokoju chorego i 
oświadczyła, że nadszedł czas mówie- 
nia z Jerzym zanim on umrze. 

Daremne były zapewnienia Gusta- 
wa, że chory słuchać jej nie może: a 
gdy, doprowadzony do ostateczności, 
przemocą chciał ją oddalić z koryta- 
rza, zaczęła szaleć. 

Następnego dnia sama zażądała, by 
odwieziono ją do zakładn. Tak się też 
stało. 

W tych ciężkich czasach, w któ- 
rych nawet jego stara matka straciła 
energię zupełnie i płacząc biegała od 
jednych drzwi do drugich, okazała się 
Helena jako niezmordowana w niesie- 
niu rady i pomocy. Z trudnością wiel- 
ką odwiedziono ją od towarzyszenia 
swej macosze do zakładu, a każdego 


Spoczynek nocny odbywał na zie-|dnia narzekała na ciężką krzywdę, ja- 


Danhe % Co. in Leipzig. 


1815 


Flakon 50 et. 


nik 50 et. 
Nigretina wyborny Środek 


W Krakowie Sukiennice 


7559 


4 


0 
i 
zaszezytnie znanej Asekuracyi z siedzibą we Lwowie (do załatwiania 
interesów pieniężnych według najnowszych kombinacyj) Znajomości 


zawodowej nie wymaga się koniecznie. Panowie z wyższych kół towa- 
rzyskich zechcą nadesłać swe oferty sub: 


Piękność, świeżość i dolikatność cery 


otrzymuje się po kilkakretnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i zostuł od- 
szezagólniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


ką jej wyrządzono, nie pozwalając jej 
czuwać przy łożu chorego. 

Ale w domu i w gospodarstwie po- 
moc jej była nieocenioną. Starała się 
o to, ażeby wszystko szło zwykłym 
trybem, rozkazy pana szły przez jej 
nsta do podwładnych. nawet nad o- 
sieroconym  Uhlenfeldem czuwała jej 
pracowita dłoń. 

Z błyszczącemi oczami, z zarumie- 
nioną twarzą, biegała od świtu do pó- 
źnej nocy, z miejsca na miejsce, roz- 
kazywała, strofowała, gdy zachodziła 
potrzeba, bacznie przestrzegając po- 
rządku. 

Pomiędzy nią a Gustawem, wytwo- 
rzyło się milczące porozumienie. Spo- 
tkawszy się ze sobą, nie ośmielał się 
już jak dawniej po ojcowsku, protek- 
cyonalnie całować ją w czoło, lub na- 
wet w usta, lecz pokornie Kkorzył się 
przed nią, całował obie jej ręce i biegł 
znowu do swego chorego. Gdy widział 
jej rozumne oczy spoczywające na so- 
bie, myślał często: Ona razem cier- 
piała.. dlatego i przebaczyć potrafi. 

Ale najpierw powrót do zdrowia! 
Reszta znajdzie się sama. 


* zB 
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FUMIGĄTEUR D'ESPIC "i" ASTMIE 


W głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- | 


do natychmiastowego farbowania wło- 


sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 
Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flskonik 1 2ł. 
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Śłoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiażym 
naturalny koler. Słoik 1 złr. 


JAN IRNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H:licka |. 11. 


J. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2. 


Drugie wydanie głośnej powieści 
WINCENTEGO hr. 


LOSIA 
pod tytułem : 


Kantor wymiany 


tk. apez. palic, akcyjnego Banka hipotocznogo 


kupuje i sprzedaje 


kie zaliczenia przy umiarkowanym procencie. Prócz tego przyj- ulica Halicka. z Az, Kilimy, Makat 3 : è j 
muje Zakład przedmioty nie należące do rzędu kosztowności ja- KC T y, wszelkiego rodzaju papiery 1 monety 
ko to: broń myśliwską nowszych systemów, bronzy, antyki, (7 Wyroby litargiczne, Aai dokładni Hy, Syna 1 
platery (chińskie srebro) pasy lite, karabele it. p. 7 koszykarskie, 2500 Bpo knrsie dziennym najdo niejszym , nie lieząc? 
Ze szczególną troskliwością przechowuje Zakład powierzone mu [e źni żadnej prowizył. 
zastawy, opakowując starannie i strzegąc cd wilgoci. Zastawia- 2 powroznicze Jako dobrą i pewną lokacy$ poleca: 
jący w osobnym przedziale nieżenowany otoczeniem w jednej ; % koronkowe, 4:hoj, lisy hipoteczne 
AT 3 0 Uk Irrytacye Piersiowe KC ceramiczne 50/, listy po i kk 0 
E BERG AĘZET-| z 40], list oteczne koronowe 
l EF Resztki aa rzeźbiarskie 4° K Jisty Towarz. kredy taiea ziomskiego 
g ; k 4:/40/, listy Banku krajowego 
BEZSENNOSC || i towary wysortowane "4, ” złą | au, listy Benka a i 
Paryż, 28, ul : SE O 
„TĘ LWOWIE n niżej cen fabrycznych. S$ 
‘ad nieprzewyższony. lascha, Wewior- } o 
W. MAAGERA r e r r A e RR af Boiron BOM aOR I. 
LJ H . c 0 = 
karr g r: w Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 4:/,9/ pożyezkę węgierskiej kolei państwowej 
prawdziwy, oczyszczony 4:/,*/, pożyczkę aa | węgierską 
40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to grion jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
antor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach nmajkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
páiraotpise zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem raeczywistych 
koszt 


p gierskie 
Dra Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
sj wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
i") ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
OWY ten sok wed!e przepisu wynalazcy przyrządzony zestanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek, 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsee 
i skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie naleznaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąoo blałą i dellkatną. 
, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białośó. delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, vmysinie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: 
Ruckera, w 


rnan 7 Warto) 7-7" 


rzez 


Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca 
łego organizmu , a zwłaszcza w chorobach piersi 
i płue, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
wi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym: Wien, IIL./3., Heumarkt Nr. 3, tu- 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
dlnch kerzennych monarchii austro-wegierskiej. 
We Lwowie: u pp. P, Mikolasza, Z. Ruckera, J. 


We 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi. p 


Płot ee diie ph deed 
Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1'20 
1 dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —50 
2. Jełena pewieść przez Juliusza Giżowskiego 5 NE 1:20 


Biejeko "46. 46...» 8 
Puder ryzowy...... a FIXORA 
Kosmetyk a PIXORA 
37, Boul de Strasbourg, 37 


>g obligacye komunalne Banku krajowego 
4:/,0/0 pożyczkę krejową galicyjską 
4°, pożyczkę krajową galic. koronową 
40/, pożyczkę propinacyjną gulicyjską 
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j j we Lwowie u Zygm. 
akowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 


L. Miączyńska 


Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłabana, zd. f H J 
Al. Hibnera, kupców. — Głó skład dla Austryi powróciła i udziela lekeye tańców w do- go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana — 
W. Manger, I ./3., Heumarkt 3. św Rwa je a fan Pe i m Marnowio u Manryoogo, giae, J. Niesiołowskiego; w 3. Dwie nowele eini G e i a My ek 
a i i ie ści mieszkaniu 0 . a, U OKA u LJ umentnala I w drogueryl A, ABS. 3 4 3 an 
Naśladownictwo będzie sądownie SRA I. piętro. AT dla prenumeratorów Głasety Narodowej „ —"30 


w 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


